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Stosunki polsko-czeskie stanowi? wciąż nie­

w yczerpane źródło n a jfan ta s ty czn ie jszy ^  do­
niesień sensacyjnych dzienników  zagranicz­
nych, przedstaw iających spór dwóch bratn ich  
słowiańskich narodów , nieomal jako  zarzewie 
niepokoju w Europie środkowo-wschodniej, u- 
trudniające konsolidację pokojow ą. K oła reak­
cyjne tem at ten rozw ijają w  najbardziej a lar­
m ujących u jęciach, nie bez źle ukryw anego za­
dow olenia: oto dw a państw a rządzone przez le­
wicę społeczną, połączone ponadto  węzłem sło­
w iańskiego pokrew ieństw a, nie potrafiły  do tąd  
zacieśnić na tu ra lnej w spólnoty i pozostają cią­
gle w stanie sporu.

T rzeba przyznać, że sy tuacja  jest rzeczywi­
ście wysoce n ieprzyjem na. Rzecz jasna , że za ­
targ graniczny i zastarzałe  zadrażnienia w sto­
sunkach m iędzy obydwom a krajam i, będące 
smutnym dziedzictwem przeszłości, me mogą 
grozić żadnym i większymi pow ikłaniam i mię­
dzynarodow ym i, których życzyliby sobie wste­
cznicy, czyhający tylko na sposobność aw antu­
ry. Nie mniej praw dą jest, że sprawa nie jest 
łatw a.

W  grę bowiem w chodzą terytoria, do których 
obydwie strony roszczą sobie praw a i które nie 
od dziś stanowią „ jab łko  niezgody" między o- 
bydw om a państwam i. Nie m a w szakże takiego 
Zagadnienia, którego nie dałoby  się rozw iązać 
przy obustronnej dobrej woli, zw łaszcza jeżeli 
Poparta jest ona świadom ością konieczności o- 
siągnięcia porozum ienia w  interesie wspólnych 
nadrzędnych interesów. A nigdy jeszcze w hi­
storii nie było  tak  korzystnej sposobności i tak 
sprzy jających  w arunków , by  między Polską a 
Czechosłow acją w yrównać wszystkie nieporo­
zumienia i przekreślić w zajem ne uprzedzenia, 
pielęgnowane przez całe la ta  przez nacjonali­
stów obydw u krajów , jak  w łaśnie teraz po oba­
leniu faszyzmu i zwycięstwie dem okracji.

Socjaliści polscy byli zawsze gorącym i rzecz­
nikam i przyjaźni polsko-czeskiej. Jeżeli na za ­
chodzie do dziś jeszcze poku tu ją  krzyw dzące 
Polskę opinie, to jest to  przede wszystkim sku­
tek obłędnej polityki Becka i jego kam ratów . 
K iedy Czechosłow acja pad ła  ofiarą  najazdu  hi­
tlerowskiego, a  ozonowi grabarze drugiej nie­
podległości reżyserowali na ulicach W arszaw y 
ohydne m anifestacje przeciwczeskie, P. P. S. 
P oparta przez cały  obóz dem okracji pol­
skiej —  ku oburzeniu reakcji —  uczciwie i 
odważnie przeciw staw iała się nacjonalistycznej 
aw anturze, ra tu jąc  w tych przełomowych dla 
E uropy dniach honor Polski.

Polski ruch socjalistyczny nie schodził nigdy 
z linii obrony słusznych interesów Polski; 
piętnowaliśm y antypolską robotę szowinistów 
czeskich i ich w ybujałe a n e t v i y ,  ale piętnow a­
liśmy tak samo antyczeską hecę szowinistów 
Polskich. Szczera i głęboka przyjaźń obydwu 
narodów , w yrażająca się w ścisłej w spółpracy 
Politycznej, gospodarczej i kulturalnej, była i 
Jest stałym  punktem  program u dem okracji pol­
skiej. Dziś, dzięki zwycięstwu odniesionem u 
przez lewicę społeczną w  obydwu kra jach  nad 
nacjonalizm em  i kołtuństwem , pow stały wresz­
cie w arunki, by tę politykę przyjaźni, wzm ac­
n iająca wspólnotę państw  zagrożonych niem iec­
kim „D rang nach O sten“ , urzeczywistnić w ca­
łej rozciągłości.

W  ubiegłym tygodniu, w czasie, gdy niektó­
re dzienniki zagraniczne pod soczystymi nagłów  
kami podały  „rew elacyjne korespondencje" 
z pogranicza polsko - czeskiego, w p ra ­
sie polskiej u k aza ł się kom unikat donoszący, 
iż Prem ier tow. Edw ard Osóbka-M orawski w 
obecności sekretarza generalnego CKW P P S  
tow. Cyrankiew icza odbył d ługą i bardzo  ser­
deczną rozmowę z czeską delegacją socjalistów. 
K ilka dni p rzed tym miałem sposobność zetknąć 
się z przew odniczącym  tej delegacji, w icepreze­
sem Czeskiej P artii Socjalno-D em okratycznej 
tow. Erzen Erbachem , który  pow iedział:

—  „M y, socjaliści czescy, ubolewamy, że 
stosunki m iędzy Polską a Czechosłow acją nie 
są ciągle takie, ja k  powinny być. My wiemy, że 
socjaliści i lewicowcy polscy są zwolennikami 
P rzyjaźni polsko-czeskiej. T oteż zrobim y wszy­
stko, by  wspólnym wysiłkiem doprow adzić do 
Pełnego porozum ienia".

Socjaliści polscy i socjaliści czescy postawili 
sobie za punkt honoru, by między dwoma b ra t­
nimi dem okratycznym i narodam i ustały  raz  na 
zawsze wszelkie w aśnie i w ich m iejsce zap a ­
now ała praw dziw a przyjaźń. Toteż z najgłęb­
szym zadowoleniem przyjęliśmy notę rządu pol­
skiego do rządu czeskiego, zawierającą propo­
zycję podjęcia rozmów w sprawie całokształtu 
stosunków między Polską a Czechosłowacją. 
R ząd polski, zgodnie z życzeniem całej dem o­
kratycznej opinii, w  dążeniu do urzeczyw istnie­
nia trw ałego porozum ienia w drodze wzojem- 
nych ustępstw , nie wysuwa spraw  spornych na 
forum  m iędzynarodow e, ale występuje z inicja­
tywą rozstrzygnięcia ich w wyniku dwustron­
nych rozmów. R ząd polski w yraża ponadto

przekonanie, że uregulowanie w szystkich nie- 
załatw ionych spraw  przyniesie w skutku zaw ar­
cie pak tu  przyjaźni i w zajem nej pomocy, leżą­
cego w interesie obydwu państw.

Nie znam y jeszcze odpowiedzi rządu czeskie­
go na tę historyczną inicjatyw ę Polski, która 
pierwsza w yciągnęła rękę do zgody. Ja k  się do­
w iadujem y, poseł nadzw yczajny i m inister peł­
nomocny Czechosłow acji w Polsce p. Józef 
H ejra t udał się w  tych dniach do Pragi.

M am y nadzieję, że dem okratyczny rząd cze­
ski z prem ierem  socjalistą na czele odw zajem ni 
dobrą wolę rządu  polskiego i d ługotrw ałe spory, 
zatruw ające stosunki obydwu narodów , wspo­
minane będą rychło już tylko jak o  smutne 
dzieje przeszłości. RAFAŁ PRAGA

Aresztowanie Polaków 
w Niemczech

NORYMBERGA (PAP). Specjalna poli­
cja niem iecka we Forheim  aresztow ała 
trzech Polaków, oskarżonych o m ordy i 
rabunki oraz o posiadanie fałszywych do­
kum entów. Rozprawa ich odbędzie się 
przed am erykańskim  sądem  wojennym. 
Sąd w ojenny am erykański skazał w  Co- 
busrgu dw óch Polaków  a a  karę  śmierci, pię 
ciu na  dożyw otnie więzienie, dwóch .na 
dziesięć la t w ięzienia, za dokonanie m or­
derstw  rabunkow ych, oraz posiadanie bro­
ni i staw ianie oporu am erykańskim  woj­
skom. Pięciu Polaków zostało uniew innio­
nych.

Goering kazał podpi lii Reichstag
Esc issiSerslsleiiisi isaimlcie Van Acz ŁuMraisisi

N O R Y M B ER G A  (U n ited  P re s s ) . W rę- 
kąch a lian tów  z n a jd u ją  się dokum enty , k tó ­
re  dok ładn ie  u s ta la ją  odpow iedzia lność 
G oeringa  za p o d p a len ie  R eichstagu . G oering  
osobiście rozkazał g łupkow atem u H o len d ro ­
wi Van der L ubbe p o d p a lić  R eichstag  w lu ­
tym  1933 r. Później c h e łp ił się p rzed  H itle ­
rem  z ra c ji udanego  p o d p a len ia . P o lic ja  
G oeringa  aresz tow ała  V an der L ubbe w n o ­
cy, gdy  w ybuchł p o ż a r ; trzym ano  go w w ię­
z ieniu  9 m iesięcy, poczem  skazano na  śm ierć, 
i w yrok w ykonano w g ru d n iu .

P odstaw ą w yroku b y ły  fałszyw e zeznania 
G oeringa  i innych w yb itnych  h itlerow ców . 
D okum enty , zn a jd u jące  się obecn ie  w r ę ­
kach a lian tów , stw ierdza ją , że G oering  przy  
pom ocy o rg an izac ji opryszków  h itle ro w ­
skich w ykorzystał p o d p a len ie  R eichstagu  d la  
w ym uszenia n a  sta rym  H in d en b u rg u  w yda­
n ia  ustaw  nadzw yczajnych  przeciw ko o p o ­
zycji. Dzięki tym  ustaw om , h itle row cy  zy­
skali p e łn ię  w ładzy ; um ożliw iło  im  to  p o ­
m yślne p rzep row adzen ie  k am p an ii w y b o r­
czej i dojście  do w ładzy w N iem czech. N a 
podstaw ie tych  ustaw  nadzw yczajnych  G oe­
rin g  stosow ał m asow e areszty  p rew ency jne , 
bez żadnych ku  tem u  pow odów .

O becnie G oering  zaprzecza, jakoby  ucze­
stn iczył w p o d p a len iu  i w yśm iew a zebrane 
przez a lian tów  dow ody.

N O R Y M BER G A  (P A P ). O skarżony S au - 
ckel p o w o ła ł na św iadka g u b e rn a to ra  w a r­
szaw skiego F ischera , k tó rv  zn a jd u je  się 
obecnie w obozie d la  jeńców' w ojennych w 
L udw igshafen . T ry b u n a ł p o d a iąc  nazw isko 
F isch era  dodał obok znak ..PW  —  P riso n - 
n ie r o f w ar“ . Człow iek, k tó ry  odpow iada za 
W aw er, T reb lin k ę  oraz egzekucje  u liczne 
W arszaw y zasta ł więc p o trak tow any  jak  
zw ykły jeniec pow ojenny , k tó rem u  n ic  n ie  
grozi. P o lsk a  n ie  może zgodzić się z tak im  
określen iem  sa trap y  niem ieckiego.

H elena K raw czyk pow ołana  na  św iadka 
przez F ran k a  zn a jd u je  się w w ięzieniu w 
N orym berdze razem  z żoną i có rkam i H im ­
m lera . H elena  K raw czyk b y ła  d ługo le tn ią  
sek re ta rk a  F ran k a  w K rakow ie  i z n im  r a ­
zem uciek ła  z P o lsk i.

W  N orym berdze  p rzebyw a rów nież k o ­
chanka F ran k a , k tó ra  bardzo  się in te resu je  
życiem  sw ego p rzy jac ie la . V rozm ow ie z 
dz ienn ikarzam i ośw iadczyła, że b y ła  n a ­
tchn ien iem  H ansa  oraz, że ona po rad z iła  
F rankow i w ycofać się. z życia politycznego- 
N iestety  F ran k  je j n ić  u słu ch a ł —  m ów i z 
rozżaleniem .

N O R Y M BER G A  (P A P ). B rygad ier Le
R oy W atson został m ianow any dow ódcą 
w szystkich sił skoncentrow anych  przy  M ię­
dzynarodow ym  T ry b u n a le  W ojennym . W at­
son odpow iedzia lny  jest za ad m in is trac ję  
am erykańską  o raz  zaopatrzen ie  w szystkich 
b io rących  udział w p rocesie . P o d leg a  m u

rów nież dow ódca straży  w ięziennej oraz p o ­
lic ji w ojskow ej n a  teren ie  sądu  —  p łk . A n­
d rus.

NORYMBERGA (PAP). Łady A stor z a ­
py tana  w Londynie, czy zgodzi się na świa 
dk.a, jak  podała obrona niem iecka w  p ie r­
wotnym  w niosku o dopuszczenie św iad­
ków z Angii, odpow iedziała, że nie ma za ­
m iaru przybyć do Niemiec i św iadczyć w 
spraw ie Ribbentropa. N.awet Ribbnetro- 
powi nie wyszłoby to na dobre, pow ie­
działa lady Astor.

NORYMBERGA (P A P ). Pierwszym świad­
kiem, który  już w przyszłym tygodniu stanie 
p rzed trybunałem , będzie naturalizow any Nie­
miec am erykański G erhard  Seber, były  poseł 
R eichstagu i znany socjaldem okrata republiki 
w eim arskiej. Seber jest obecnie w S tanach  Z je­
dnoczonych w ydawcą gazety niem ieckiej. Seber 
w czoraj w yleciał z Ameryki, ośw iadczając przed 
odlotem, że z praw dziw ą satysfakcją  stanie oko

w oko z tymi, którzy go w roku 1933 wtrącili 
do obozu koncentracyjnego.

NORYMBERGA (P A P ). Do Norymbergi 
przybył i w ziął udział w rozprawie znakom ity 
pisarz radziecki Ilia E hrenburg, znany ze swych 
artykułów  i felietonów wojennych. W  Norym­
berdze przebyw ają także pisarz rosyjski Wsie- 
wołod Iwanow, oraz literat am erykański John 
Dos Passos. W  tych dniach przybyw ają z Mo­
skwy na proces znani rysownicy b racia  K ukryń- 
scy.

NORYMBERGA .P A P ). T rybunał powołał 
H einricha H offm ana, przybocznego fotografa 
H itlera, który m iał wyłączność na fotografow a­
nie F iihrera i wszystkich uroczystości party j­
nych, na eksperta od spraw identyfikacji foto­
graficznej wszystkich hitlerowców. H offm an 
zrobił olbrzym i m ajątek  na H itlerze, jak  zaś o- 
pow iadają w tajem niczeni, dzielił się z H itlerem  
swymi fantastycznym i zarobkam i. W arto  rów­
nież dodać, że w atelier H offm ana H itler po raz 
pierwszy spotkał swą kochankę, Ewę Braun.

Udział Polski, Czechosłowacji i Jugosławii
w  p r o s e s i e  n o r y m b e r s k i m

NORYMBERGA (P A P ). Z astępca Komisarza 
Ludowego Z SR R  W yszyński p rzy ią ł przedsta­
wicieli delegacji polskiej i czechosłowackiej 
p rzy  trybunale. W  konferencji uczestniczyli z 
ram ienia delegacji polskiej prok. Sawicki oraz 
płk. Nowak z ram ienia delegacji czeskiej.

Przedm iotem  konferencji były zagadnienia 
zw iązane ze spraw ą Polski i Czechosłow acji na 
tle procesu norym berskiego, oraz w ynikające 
stąd  problem y praw ne. W  konferencji wzięli 
również udział główny prokurator radziecki Ru 
dienko oraz p rokurator Gorzanow.

Dnia 28  ub. m. odbyła się ponowna konfe­
rencja  przedstaw icieli delegacji radzieckiej z 
delegatam i polskimi i czeskimi, W  rozmowach 
uczestniczyli p rok . R udienko, prok. Kurowski, 
prok. d r Saw icki oraz specjalnie przybyły z P ra  
gi minister pełnom ocny Eczer. W  związku z 
w nioskam i.jakie złożyli delegaci polscy i cze" 
scy, odbędzie się specjalne posiedzenie głów­
nych prokuratorów  Stanów  Zjednoczonych, 
ZSRR , Anglii i Francji.

Do Norymbergi przybył przedstawiciel rządu 
jugosłow iańskiego d r Zyvkowic, celem przed­
stawienia trybunałow i stanowiska Jugosławii. 
Dr Zyvkowic zam ierza przyłączyć się do wnio­
sków, w ysuniętych przez Polskę i Czechy, oraz 
dom aga się upraw nień, jak ie  osiągnęli delegaci 
polscy i czescy. Podczas rozpraw y sprzeciwił 
się obrońca Seyss-Inquarta przeprow adzeniu 
dowodu z zeznań Schuschnigga, złożonych na 
piśmie. T rybunał przychylił się do stanowiska 
obrony ośw iadczając gotowość przesłuchania 
Schuschnigga w Norymberdze.

Polska i czeska delegacja praw nicza zostały 
poinform ow ane, że ich wnioski, oraz

Jugosław ii, k tóra przyłączyła się do stanowiska 
delegacji obu państw , były rozpatryw ane na' 
konferencji czterech głównych oskarżycieli. 
Związek Radziecki poparł stanowisko delegacji 
polsko-czeskiej, podczas gdy pozostali p rokura­
torzy nie zajęli jeszcze stanowiska do czasu 
konsultacji z własnymi rządam i. D elegacja pol­
ska złożyła dolsze dokum enty trybunałow i. 
Trzeciego grudnia zostanie odczytany akt doty­
czący agresji niemieckiej na Pobkę. W yjątki 
kom prom itujące F ranka , w yjęte z  jego pam ię t­
ników zostały opracow ane przez polską komisjf 
i wręczone oskarżycielom.

W yfe?ry w  A lb a m i
LONDYN (PAP). Agencja Reutera dono­

si z Tirany, że w  całej A lbanii w ybory 
odby ły  się w spokoju. W  okręgach w iej­
skich głosowało ogółem 75 proc. upraw ­
nionych, a w miastach, jak Tirana, Valo- 
na i Eh-acz 90 proc. wyborców. Albański 
dziennik „Baksani" pisze: „Naród albań­
ski głosuje na członków frontu demokra­
tycznego i jego przywódcę Enwera Ho- 
dze.

Ogłoszenie republiki w Jugosławii jest 
nie tylko zwycięstwem narodów Jugosła­
wii, ale i naszym zwycięstwem. Marsza­
łek Tito zawsze popierał demokratyczne 
dążenia naszego kraju. Ogłoszenie repu- 

ŁU3lcJ1J, Miki jugosłowiańskiej położyło podwali- 
wniqsek|nY P,S$ brął^wjwo narodów bałkańskich.
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Usadowiliśmy się w  głębokich fotelach. 
Dwóch długonogich gentlem anów  w  sza­
rych m undurach R.A.F. o-pina nas pieczo­
łow icie pasami, trzeci w ygłasza długą 
przemowę, z kótrej rozumiem tylko „no 
sm oking" (nie palić). Po chwili mój tow a­
rzysz tłumaczy mi, jak  się  mam  zachować 
i skąd  skakać w razie katastrofy . W ar­
kot m otorów  i po chwili już W arszaw a 
jest pod nami.

Dopiero teraz uw ierzyłem , że jednak 
w yruszyłem  do Norymbergi.

Po .niekończących się w ędrów kach urzę 
dow o - paszportow e - dewizowych, po 
wielodniow ych spacerach  z Pragi na M o­
kotów, podczas k tórych z pew nością prze­
byłem  eona.jurniej dystans W arszaw a —  
Berlin, lecę do- Berlina.

Jesteśm y opóźnieni. Po-jutrze zaczyna 
się  proces. A przecież trzeba przejeżdżać 
granice różnych stre f okupacyjnych, p rze­
cież trzeba się  liczyć z dzisiejszym i tru ­
dnościam i kom unikacyjnym i.

O kazuje się  jednak, że w szystko jest 
względne. Z W arszaw y w ystartow aliśm y 
o g.odz. 12-tej, kw adrans po- drugiej — po 
dwóch godzinach lotu nasz Douglas zm ie­
nia nagle timbre głosu, opuszcza się po­
niżej zachmurzonego, pułapu i... znajdu je­
my się  nad Berlinem. Gdy urzędnik w ar­
szaw ski, skończyw szy p racę  do-trze po 
dwóch godzinach do  Zielonki, stw ierdza 
z zadowoleniem : „poprawia się jednak  ta  
kom unika c ja ''.

Lądując o godzinie wpół do trzeciej na 
angielskim  lo tn isku Ma.low-Lido pod Be­
rlinem  patrzym y na siebie z. lekkim  n ie ­
dowierzaniem . Trudno tak  nagle uwierzyć, 
że się  ży je w  dw udziestym  wieku.

M eldujem y sw ój przylot. O czekujem y 
bezskutecznie na jak ieś papiery , kontrole 
celne, w ypełnianie kw estionariuszy. Dosta 
jem y tylko stem pel w  paszporcie i... boin 
do bufetu.

Po chwili pijem y h erbatę  i  jem y dość 
m izerne ciasteczka (niema to  jednak  jak  
W arszaw a). Spotykam y dw óch kolegów  
— dziennikarzy, Holendrów. Słowa „pro­
ces w  N orym berdze" od  razu ożyw iają 
rozmowę. Zaczynam y od zgodnego s tw ier­
dzenia, że proces K ram era w  Lueneburgu 
by ł niepow ażną, kom edią, a  kończym y na 
rów nie zgodnym  użalaniu się  n a  b rak  p a ­
pieru. Co tu  gadać: w spólnota eu rope j­
ska. U w ażają nas zresztą, i tak  za dobrze 
sytuow anych, bo w  H olandii gazety w y ­
chodzą na  dw óch stronach.

N ie zdążyłem  n aw et na dobre zacząć 
się  m artw ić, ja k  dostać się  do m iasta, gdy 
w yrasta  nagle koło nas żołnierz z obsługi 
portu  i  zaw iadam ia, że za chwilę odcho­
dzi auto  do  Berlina. N ieśm iałą w izję fil­
mowej lim uzyny rozw iew a dobrze znana 
sylw etka: ładujem y się  do  Zielonej, w o j­
skow ej ciężarówki, kubek w  kubek takiej 
sam ej, jaką  za „dwie dychy" jeździ się 
„na Pragie". Razem z nam i — cała grupa 
um undurow anych Angielek, k tórych w i­
dok — licho w ie dlaczego — wciąż mi 
się ko jarzy  z „Arm ią Zbaw ienia". Obok 
mnie Miss Kapral, z groźnym i naszyw ka­
mi i  niem al generalskim i haftam i na cza­
pce, w yciąga najspokojniej w św iecie ro ­
bótkę i zaczyna robić na drutach.

M ijam y podm iejskie m iejscowości.
C harak terysty tczna „w ysypka" na mu- 

raoh, gdzieniegdzie zburzony dom, dykty  
w oknach, rozdarte pnie drzew  — znamy 
to wszystko.

M igają koło nas różnojęzyczne d rogo­
wskazy, napisy. Nie mogę się wciąż p o ­
zbyć w rażenia, że skądś to w szystko znam. 
Napis ^Berlin-Center" przypom ina mi: 
przecież oglądam  poraź drugi — ...kroni­
kę filmową, czy tam  inme filmy dokum en- 
tarne.

Na zbliżającej s ię  ku nam  ścianie na- 
wpół zw alonego dom u czerwieni się  ja ­
skraw o jakiś napis. Podjeżdżam y bliżej: 
groźne: „Kampf dem  Faschism us", ale
cóż, ‘ kiedy obok w idnieje jeszcze n ieza­
tarta, słynna i  dobrze znana „Victoria". 
Całkiem  zaś już nam  psuje pejzaż od ro ­
dzonych, dem okratycznych Niemiec zie­
lona, zbyt dobrze znana postać „Schupo". 
Zatrzym ujem y się. Schupo. jest ogromnie 
grzeczny. Na w idok mego m unduru sa lu ­
tu je z błogim uśmiechem, a widząc biało- 
czerwone naszyw ki zaczyna coś dukać 
łam aną polszczyzną. Przerywam  mu. W olę 
się  nie zastanaw iać, gdzie się  tak  n au ­
czył, bo mógłbym być nieuprzejm y, a tu 
tacy uczynni ludzie. Już ze sześć osób 
udziela nam  informacji.

ODBUDOWA BERLTNA
W jeżdżam y do śródm ieścia. W yraźnie, 

jak  na d łoni rysu ją  się linie, wzdłuż k tó ­
rych toczyły się walki. Przez głowę prze 
w ija ją  się  oczywiście tradycyjne porów

dne. Zniszczeń jest sporo, ale noszą zu­
pełnie inny charakter. W idać ślady zacię­
tych w alk, odróżnić można całe kom ple­
ksy Zniszczone nalotam i —  niem a tego, co 
uderza w W arszaw ie: niszczycielskiej, na 
zimno, z w yrachow aniem  w ykonanej „ro­
boty".

Czyste ulice. Gruzy uprzątnięte, jezdnie 
napraw ione tram w aje kursują, norm alny 
ruch wielkom iejski.

Czytam y „Der Tagesspiegel" — dzien­
n ik  niem ieęki am erykańskiej strefy o k u ­
pacyjnej. O twarto' w ystaw ę: „Sechs Mo- 
nute Aufbau" — sześć m iesięcy odbudo­
wy! Cóż o n i  zrobili?

Uruchomili M etro, tram w aje i autobusy 
(w dn. 23 października przew ieziono prze­
szło dw a miliony pasażerów  — w obec 3 
milionów pasażerów , przew ożonych w  cńą 
.gu dnia przeciętnie przed wojną), n ap ra ­
wili na terenie m iasta  400 km. ulic, 200 
km. „naprawiono tym czasowo", zabezpie­
czono i odrem ontow ano 5800 mieszkań, 
oddano do użytku piętnaście gmachów 
szkolnych ze 160 pom ieszczeniam i na k la ­
sy, oszklono i zabezpieczono przed .nad­
chodzącą zimą szpitale, w budow ie „szpi­
tal rezerw ow y" na 1500 łóżek, położono 
4800 m etrów  kw adratow ych naw ierzchni 
asfaltow ej i  3600 m. kw. kostki. „W  dniu 
23 lipca zostało zakończone zasadnicze 
oczyszczenie m iasta."

Ha, cóż! Róbmy po starem u dow cipy na 
tem at BOS-u, deklam ujm y o m ęczeństwie 
i „pocieszajm y się", że w  odw et za W ar­
szawę, Berlin legł w  gruzach.

„PICCADILLY CLUB"
NA KURTUNTENDAMM

Trudności, kłopoty Berlina? Są przecież 
i  to duże. N ajw ięcej s ię  tu  m artw ią b ra ­
kiem węgla. N aw et w  „.Hotel am Zoo" — 
angielskiej kw aterze prasow ej, gdzie nas 
ogrom nie gościnnie przyjęto', jest już dziś, 
w  listopadzie porządnie chłodno.

Z aprow izacją w  Berlinie jest też k ru ­
cho. Zaszedłem  do obrzydliwej, niegusto- 
wnej knajpy, stylizow anej na ja k ą ś 'm e ­
linę portow ą. „C harakter" temu lokalow i 
nadaw ały ty lko  w ym alow ane, sterczące 
po kątach, dosyć szpetne fordanserki. 
W szystko to razem  nazyw a się... „Picca­

dilly Club"! Tłok! Dostaliśmy się do śro 
dka tylko dzięki m undurowi, bo portier 
bezcerem onialnie zatrzym yw ał w szystkich 
cywilów.

W ew nątrz angielscy chłopcy, niemiec 
k ie „dziewczynki" kręcą s ię  też miłe blon 
dąsy, k tóre zupełnie w yraźnie nieswojo 
się czuią, bez m undurów  H itlerjugend 
Cale to bractw o z dziw nie osowiałym i m i­
nam i siedzi przy stolikach, odtańcow uje 
sw oje kaw ałk i i znów  siedzi. Przestałem  
się  dziwić kiepskim  humorom, gdy sp.oj 
rża łem . na kartę. Za dw ie m arki możesz 
sobie zafundow ać „Pikanter M ajonaisen 
sałat", o  ile przyniesiesz odcinek karty  
żyw nościow ej na 200 g. kartofli i 5 g. tłu 
sz'czu. O ile ci to n ie  odpowiada, masz 
„do w yboru" W urzbissen" —  (za kartką 
na 100 g. chleba). To wszystko!

„N apoje" obejm uje, aż trzy  pozycje: 
wódka, (Weinibrand), lik ier i coctail; ale 
to i d rogie  (25 m arek kieliszek. H errgott 
im  Himmel!) i o szóstej wieczorem  miałem 
zaszczyt w ypić osobiście ostatn i k ie li­
szek w ódki z zapasów  lokalu. Ja k  tu  się 
bawić? Do tego jeszcze na dole groźny 
napis: „Na zarządzenie w ładz angielskich 
wolno sprzedaw ać żołnierzom  brytyjskim  
i kanadyjskim  ty lko  napo je  bezalkoholo­
w e". Biedni Tommies! N iem ki brzydkie 
w ódki n ie  wolno pić. Cóż m ają na codzień 
ze sw ego zw ycięstw a?: P ikanter Majo-
naisensalat!

Cóż m ożna w ięcej .napisać o Berlinie po 
godzinie pobytu  na mieście? Dzień przy 
j.azdu zakończyliśm y kolacją z trzem a a n ­
gielskimi korespondentam i. Jeden  z nich 
był przed w ojną w  W arszaw ie, o rientuje 
się  zupełnie nieźle w  polskich stosunkach 
naw et trochę mówi po polsku. Są dosyć 
powściągliwi, choć br.adzo uprzejm i. Py­
ta ją  nas niewiele. Głównie o W arszaw ę 
Z oburzeniem, a le  i  z pew ną, ledwo w y­
czuwaną, niechęcią oglądają  w  polskich 
pism ach fotografie egzekucji ulicznych 
fabryk i m ydła we W rzeszczu, 
apetyt!

Ju tro  do strefy  am erykańskiej! Nie m a­
m y czasu. M usimy śpieszyć do Norym- 
bergi.

Karol Małcużyński

Głosy i odgłosy
NIEPOŻĄDNY AMBASADOR  

Tygodnik „Tribune" w  następujący sP°“ 
sób wita nowomianowanego ambasador 
hiszpańskiego w  Londynie: .

„Senor Domingo de las Baicenas złozy 
w izy tę  pożegnalną w  Watykanie, gdzie W 
ciągu wielu lat był zaufanym ambasadorem 
gen. Franco. Senor de las Barcenas znaj' 
duje się obecnie w  drodze do Londymr, 
gdzie ma objąć nowe stanowisko przy dwo- 
ze St. James (pałac króla angielskiego)- 

„Nie jesteśmy w  stanie przeszkodzie 
generałowi Franco, b y  posyłał ambasadora, 
jak długo utrzymywane są oficjalne sto­
sunki dyplomatyczne. Lecz z drugiej stro­
ny nie ma potrzeby oficjalnie go przyjmo­
wać ani odbierać jego listów uwierzytel­
niających. Szereg krajów już pokazało do­
bry przykład, odmawiając wysłannikom 
gen. Franco uznania dyplomatycznego, <r 
wśród nich — Stany Zjednoczone, Francja, 
Norwegia, Belgia i Holandia. Jest to wzór, 
który rząd Partii JPracy Wielkiej Brytanii 
powinien naśladować, jako minimum tego, 
co można zrobić, aby pokazać prawdziwe  
uczucia wobec reżimu gen. Franco“.

Ze swej strony dodamy pytanie: Dlacze­
go jednak ograniczyć się do minimumf 
Dlaczego nie można zerwać stosunków  * 
rządem faszystowskim Franco?

Proces morderców z H îIeesi
odsłania bezmiar zbrodm biller®wskicii

DACHAU (P A P ). Proces bandy  m orderców  
w D achau obfitu je  w mom enty w ym agające 
silnych nerwów. W  obozie tym zgładzono że 
św iata w w yrafinow any sposób 30.000  osób, do 
konując na nieszczęsnych ofiarach szeregu eks­
perym entów . W śród 40  oskarżonych zn a jd u ją  
się również niem ieccy lekarze, z 74-letnim  pro­
fesorem Schillingiem na czele, kierownikiem 
stacji badań  m alarycznych, który zam ordow ał 
400  ludzi na  swoich eksperym entach. Do do­
świadczeń używ ał d r Schilling przew ażnie du ­
chownych Polaków , Czechów i R osjan.

Plac, na którym zbierali się więźniowie przed 
w ymarszem do celów dośw iadczalnych, nazy­
w ano w obozie targiem  niewolników. Masowe 
w ypadki śmierci notow ano w księgach obozo­
wych jak o  zgony na serce. D uchownych, którzy 
ze w zględu na właściwości fizyczne nie n ada­
wali się do roli królików dośw iadczalnych, wy­
syłano transportem  inwalidów do komór gazo­
wych. K siądz Kecz opow iada o straszliw ych tor 
turach, jak ich  dośw iadczali więźniowie w ostat­
nim tygodniu W ielkiego Postu w roku 1942.

Przez cały tydzień musieli bez przerw y od 
6-ej rano do 7-ej wieczorem m aszerow ać, bie­
gać i skakać. B arbarzyńcy niem ieccy nie usza­
nowali naw et niedzieli w ielkanocnej i nie dali 
odpoczynku więźniom , z których 8 księży sko­
nało na  dw orze z w yczerpania. O prócz prof. 
Schillinga, specjalnym  okrucieństw em  odznaczy 
li się lekarze SS, W ittier, Schille, Ruht i H itor- 
me.

Podczas rozpraw y sądowej stwierdzono, ze 
na 30.000 zgonów co najm niej 12.000 wywoła­
ne zostało fizycznymi to rturam i, resztę należy 
przypisać eksperym entom  m edycznym , szczepie 
niu tyfusu i głodzeniu. W  obozie działało  kre­
m atorium , w którym  prow adzono osobną karto­
tekę.

Św iadek S tehr podaje szczegóły bestialskie­
go traktow ania więźniów przez SS-m anów, 
w śród których w yróżniał się okrucieństw em  End 
resn, jeden z  podsądnych. Endrens polecał ope­
rować chorych naw et w najcięższych w ypad­
kach bez nrkozy, z sadystyczną pasją  pastw ił 
się nad  niezdolnymi do p racy  w ięźniami, któ­
rych przyw iązyw ał do ławi na trzy godziny pod 
zimnym prysznicem . W  stosunku do  Polaków  
Czechów polecał stosować śm iertelne zastrzyki.

Na ław ie oskarżonych zasiadają  również byli 
więźniowie Niemcy, M ahl, Knoli i Becher, któ­
rzy pełniąc w obozie funkcje capo, starali się 
przew yższyć okrucieństw em  mistrzów z SS. Pod 
czas procesu w D achau stw ierdzono, że istniał 
tam  m. in. zak ład  garbu jący  skórę ludzką, któ­
rą zdzierano z trupów. W  obozie znaleziono 
nie tylko gotowe p łaty  skóry, ale i w yrobione z 
niej rękaw iczki i torby dam skie. W  wielkich ka 
dziach przechow ywano oddzielnie głowy ludz­
kie. Należy przyopm nieć, że podobne ekspery­
m enty godne K annibalów  przeprow adzali Niem­
cy we W rzeszczu, gdzie, jak  w iadom o, fabryko­
w ano z tłuszczu ludzkiego mydło, a skórę wy­
praw iano.

ILU JEST SOCJALISTÓW  
W  NIEMCZECH?

Z okazji konferencji partii socjal - de­
mokratycznej Niemiec, która odbyła się w  
Hanowerze przy udziale 400 delegatów, 
ogłoszono, że liczba członków partii w  z li­
cho dni ej części Niemiec przekroczyła  
400,000 osób. Kierownictwo partii zapew­
nia, że stosuje w yją tkow o surowe rygory  
przy przyjmowaniu członków do organiza­
cji, starannie badając ich zachowanie się 
w  okresie ubiegłych 12 lat.

Na czele pariit socjal -  demokratyczne1 
Niemiec stanął dr Kurt Schumacher, stary 
działacz socjalistyczny, którego hitlerowcy 
aresztowali odrazu w  1933 roku i który 
więziony był w  ciągu 10 lat w  Dachau i in­
nych obozach koncentracyjnych.

Działalność socjalstów w  Niemczech jest 
To p su je |b a rd z o  utrudniona z powodu zupełnego bra 

ku wysżkolonego aktywu partyjnego. Prze­
ważająca większość przedwojennych dzia­
łaczy albo nie żyje , albo tak się zestarzała , 
że nie jest zdolna do  czyn n e j pracy, albo 
też pochłonięta jest udziałem w  organach 
administracyjnych.

Socjaliści niemieccy postanowili nie P°~ 
przestawać na odzyskaniu starych człon­
ków  partii z przed 1933 roku, lecz wszcząć 
wielką kampanię polityczną o pozyskania 
nowego pokolenia, w  największym stopniu  
zatrutego agitacją hitlerowską. Bez opano­
wania i pokierowania młodzieżą wszelka  
akcja polityczna w  Niemczech minęła by  
się z celem  — przezwyciężeniem pozostać 
iości hitleryzmu.

S te fo m  rolna w Czecitesłonr cif
PRAGA (PAP). Czechosłow acki m inister 

Rolnictwa Duris, przedłożył kom isji ro l­
niczej Zgrom adzenia N arodow ego sp ra ­
wozdanie z przebiegu reform y agrarnej 
w Czechosłowacji. M inister Duris ośw iad­
czył, iż po w ysiedleniu Niemców i W ę­
grów przypadnie na gospodarstw o rolne 
na Słowaczyźnie 6 ha ziemi ornej, w Cze­
chach 5 ha, na M oraw ach 4 ba.

W  Czechach skonfiskow ano i rozparce­
low ano dotychczas 80000 ha, w pograni­
czu czeskim 850.000 ha. ziemi ornej, czyli 
ogółem 930.000 ba. Do czeskich obszarów 
nadgranicznych przesiedlono do tej pory 
100.000 czeskich rodzin rolniczych z czego

wych. Lasów skonfiskowano dotąd 
1100.000 ha. z czego państw o przejęło pod 
w łasny zarząd 340.000 ba.

INDIE PRZED NIEPODLEGŁOŚCIĄ.
Socjalistyczna prasa angielska pisze P°“ 

ważnie o tym, że Indie w  krótkim czasie 
mają uzyskać niepodległość i w  związku i  
tym zwraca uwagę na zagadnienia, które 
staną przed samodzielnym rządem indyj­
skim, a odpowiedzialność za które o b e c n ie  
spada na ciemiężcę brylytjskiego.

Na pierwszym miejscu wymienić tr z e b a  
sprawę regulacji urodzeń. Obecnie zarówno 
Muzułmanów, jak i Hindusów obowiązuje  
surowy religijny zakaz stosowania jakich' 
kolwiek środków w  kierunku zmniejszenia 
liczby urodzin. Zakaz ten jest zgodnie Z 
tradycją bezwzględnie przestrzegany i ko­
biety indyjskie rodzą tyle dzieci, ile dyktu­
ją prawa przyrody.

Przy ludności wynoszącej 400 milionów 
mieszkańców, obecna stopa urodzin się(ła 
5 milionów dzieci rocznie. Jeśli nic się 
nie zmieni w  tym kierunku, ludność ind1 
w  ciągu 30 lat przekroczy 600 milionów  
co uniemożliwiło b y  w yżyw ienie  tak wiel­
kiej liczby mieszkańców.

Propaganda zmniejszenia liczby urodzik 
staje się koniecznością. Przyjaciele Indń 
proponują wraz z akcją walki z analfabe­
tyzmem (która nastręczy wiele trudności) 
rozpocząć uświadamianie ludności, że 1^ 
piej urodzić i wychować 3 — 4 dobrze od­
żywianych dzieci, niż 7 — 8 dzieci umiera­
jących z głodu.

W B iz  angie lskich  faszystów
nie zamierza zaprzestać Jzialalnuści

LON D Y N  (U nited  P re s s ) . O sw ald  M os­
ley, p rzedw ojenny  przyw ódca faszystow ­
skiego zw iązku b ry ty jsk ich  czarnych  koszul, 
ośw iadczy? koresponden tow i ty godn ika  ..Sun­
day  P ic tu re " , że w c'ąż pozostaje  zw olenn i­
kiem  faszyzm u i że jego pog lądy  po lityczne

nania z W arszaw ą. A te są  trudne i  zawo- 80.000 w charakterze zarządców  państw o- nie uległy żądnej zmianie.

M oslev. k tó ry  b y ł in ternow any w okresie 
w ojny, ośw iadczył, że w dalszym  ciągu  opie" 
ra  się przy  tym  co daw niej głosił i p lan u je 
kon tynuow ać p ro p ag an d ę  faszystow skich P0' 
ględów  za pom ocą b ro szu r i k rą ż e k  i n 'e 
m yśli o u tw orzen iu  odm iennej p a rtii p 0^ ” 

Itycznej.



Pearl Harbour
lak zaczęła się wojna między Japonki a Stanami Zjednoczonymi

0<3 kilku  dni specja lna  kom isja senatu 
Stanów Z jednoczonych, ustala szczegóły, 
W iązane z k lęską w  Pearl H arbour (wy- 
SPY Hawajskie), b y  usta lić  p rzeb ieg  w y ­
padków  w  czasie m iesięcy  poprzedzają­
cych atak  Japon ii na flo tę am erykańską, 
który rozpoczął się 7 g rudn ia  1941 roku i 
t y ł  sygnałem  p rzy stąp ien ia  USA do w ojny.

A dm irał R ichardson, k tó ry  na czas p e ­
w ien p rzed  atakiem  n a  Pearl H arbour b y ł 
dow ódcą flo ty  am erykańskiej na P acyfi­
ku, stw ierdza p rzed  kom isją, że w  czasie 
steku flota am erykańska n ie  b y ła  jeszcze 
Przygotow ana do walki- Z dając sobie 
®Prwę, że w  Pearl H arbour jest w ystaw io­
na n a  niebezpieczeństw o nagiej napaści — 
adm irał pragnął, b y  okręty  w o jenne  USA 
znajdow ały się w  sta łych  bazach m or­
skich na w ybrzeżu  K alifo rn ii R ichardson 
*aznacza, że flota am erykańska w  sw ym  
ów czesnym  stanie n ie  b y ła b y  bardz ie j za­
bezpieczona przed atakam i, niż b y ła  w  
Pearl H arbour.

A m erykanie, pokojow i z  n atu ry , n ie  w y­
obrażali sobie, że można ich  atakow ać bez 
Uprzedniego zapow iedzenia.

Przed kom isją senatu  stanął rów nież by- 
m inister spraw  zagran icznych  C ordell 

Hull oraz jego zastępca Som m erwell, obaj 
Udzielają szczegółów  na tem at d łu g ich  
Pertraktacji ekonom icznych z Japon ią , la 
tem i je sien ią  1941 roku. O baj przypom i­
nają, że w idocznym  było , iż Japon ia  szy­
kuje się do w ojny , w obec zakupów , jak ie 
fobiła. Naftę, b aw ełnę , żelazo i stal k u ­
pow ała Japon ia  w  coraz to  w iększych  ilo­
ściach i jasne b y ło , że zapasy  te  grom a­
dzone są w  oelach w ojskow ych.

Z akupy  Jap o n ii postaw iły  rząd am ery­
kański w obec tru d n eg o  w yboru . USA mo- 
9 ły  sprzedaw ać n ada l surow ce Japon ii, 
k tóre b ęd ą  potem  zużytkow ane w  w ojn ie  
Przeciwko A m eryce, lu b  m ogły  odm ów ić 
dalszych dostaw  Japon ii, ryzyku jąc  spo­
w odow anie ze strony  rozw ścieczonych 
°dm ow ą Japończyków  nag łego  ataku. O- 
b ie  decyzje po lityczne b y ły  bardzo  ry- 
Sykowne.

K onw oje japońskie, k tóre w idziano  d a­
leko na p o łu d n ie  od Indoch in  jeszcze 
Przed atakiem  na Pearl H arbour, żądan ia  
*Ządu japońsk iego  w obec USA, b y  w strzy­
m ały się o d  udzielan ia pom ocy  Chinom, 
Walczącym o sw ą n iepod leg łość  -  b y ły  
bardzo znaczące. Czy rząd i p rezyden t 
Roosevelt m ieli cofnąć się w obec groźby 
konfliktu ?

Rząd am erykański stał w obec alfeimafy- 
'r y ,  bardzo  przykrej. M ógł albo u lec  Ja- 
Panii i pośw ięcić sw e zasady, p rzy jació ł 
i in te resy  w  C hinach, albo  n ie  u legać 
1 oczekiw ać w  każdej ch w ili n a  atak Ja ­
ponii. A m basador USA w  Tokio Grew  
opow iada, że ostatn i osob is ty  apel p rezy­
denta Roosevelfa, p isan y  w  przeddzień  
•itaku n a  Pearl H arbour, o trzym ano w  
Tokio p u n k tu a ln ie  w  po łudn ie . A pel ten 
*°stał p rzetrzym any rozm yślnie przez 
Urząd pocztow y i doręczony  do am basa­
dy  USA w  Tokio o godz. 10-ej w ieczorem . 
U rzędnicy  am basady  natychm iast p rzystą­
pili do odcyfrow ania osta tn iego  pism a 
Roosevelfa, k tó ry  zwracał się osobiście 
do cesarza Hirohito, b y  w p ły n ą ł na u trzy­
m anie pokoju.

O  pó łnocy  am basador Grew, p i a g n ący  
osobiście doręczyć do  rąk w łasnych  ce ­
sarza pism o Roosevelfa, p rzedstaw ił się 
^  p a łac u  cesarza. N ie zezw olono mu jed ­
nak n a  zobaczenie cesarza, ośw iadczając, 
2e zóbczyć go może dopiero  nzajutrz ra- 
ho. P unk tualn ie  o godz. 3.30 czasu ja­
pońskiego, tejże nocy  rozpoczął się atak
Japończyków  na Pearl H arbour.

W  Pearl H arbour by ła  w ted y  godzina

;< Nakładem Spółdzielni W ydawniczej j;

|  „ K S I Ą Ż K A "
>• Łódź -  ul. Piotrkowska 86

■ mim
ukaże się w  najbliższych d n iach  Ej 

S» książka W ł. Lenina p. t.: »;
£ ■  ■■

i; Dziecięca choroba 
„leiaicofljokr 

P to komunizmie jjj

7-rna rano  w  n ied z ie ln y  d z ień  zimowy. 
Światło św ita jącego  dniia pozw oliło p ilo ­
tom  japońskim  rozróżnić n a  od leg łość
k o n tu ry  w o jen n y ch  okrętów  am erykań­
skich, zakotw iczonych w  zatoce, a jedno ­
cześnie zaskoczyło załogę okrętów  pod­
czas snu  lu b  p rzy  pierw szym  posiłku  n ie ­
dzielnym . W  W aszyng ton ie  b y ła  w  chw i­
li a taku  godz. 2-ga po po łu d n iu , a am ba­
sador japoński u d a ł się do  am erykańskie­
go m inisterstw a spraw  zagran icznych  C ot- 
dell H ulla, by , jak  ośw iadczył, p row adzić 
dale j pertrak tac je  jtapońsko-am erykańskie.

Historycznym  m om entem  dla  ludu po l­
skiego by ło  p rzejęcie w ładzy przez przed­
staw icieli robotników  i  ćhłoroów. Szereg 
dekretów  położył k res  panow aniu rządów  
burżuazji. P ro letaria t m iejski i chłopi przej 
m ując w ładzę powinni zdaw ać sobie spra­
wę, że  zdobycie w ładzy to jeszcze nie rea ­
lizacja ideałów , o k tó re  w alczy li W szel­
k ie  pozostałości reakcji, pozostałości rz ą ­
dów  sanac ji i endecji n ie  zostały znisz­
czone, ja k  zm ory w yglądają  zza każdego 
węgła, czy haj ąc na m om ent naszej s łab o - 
ci. P rzesiąkają  w  szeregi partii p ro le ta riac­
kich, w ciskają  się  w  szeregi adm inistra-

W  w alce, którą Polska Partia Socjali­
styczna prowadzi od z górą pół wieku, 
ponieśliśm y niem ało ofiagr. G inęli szarzy, 
często bezim iennie członkowie. Ginęli tak­
że przyw ódcy, którzy w  najcięższych  
okresach stali na czele partii, b y li dla 
niej drogowskazem w  najciem niejszych  
nocach terroru.

W  latach walki z hitlerowskim najeźdź­
cą zginął, rozstrzelany przez gestapow­
skich zbirów jeden  z najdzielniejszych  
i najbardziej ofiarnych przyw ódców  ru­
chu socjalistycznego, Stanisław Chudoba. 
W  dniu 6 grudnia przypada dwuletnia  
rocznica jego męczeńskiej śmierci.

Stanisław Chudoba urodził się w  r. 1913 
w  Chrzanowie koło Krakowa. Był synem  
niezamożnego urzędnika państwowego. 
Gimnazjum klasyczne kończył ' w  Śremie, 
w  woj. poznańskim. Następnie na Uniwer­
sytecie w  Poznaniu kończy W ydział Pra­
wa i Ekonomii Politycznej. W  lalach stu­
denckich w stępuje do PPS, gdzie wkrót­
ce daje się poznać jako nieprzeciętny  
i n iezw ykle żyw otny działacz.

Wraz z Kazimierzem Rusinkiem w ydaje  
w Poznaniu pismo PPS „W alka Ludu", zo­
staje przewodniczącym  poznańskiej or­
ganizacji PPS, organizuje bezrobotnych  
w  miastach Poznańskiego i  Pomorza. W y ­
daje wówczas broszurę „Dlaczego bezro­
botni głodują?" Broszura zostaje skonfi­
skowana przez cenzurę, ale mimo to jest 
nadal kolportowana n ielegaln ie.

Chudoba organizuje słynną demonstra­
cję bezrobotnych w  Gnieźnie, gdzie ma­
sy opanowują całkow icie miasto i usuwa­
ją sanacyjnych i endeckich „ojców mia­
sta" z magistratu. Chudoba zostaje aresz­
towany i skazany na rok w ięzienia. W y­
rok odsiaduje w  Gnieźnie.

Prześladowany na terenie Poznańskiego 
przyjeżdża do W arszawy i  pracuje w  re­
dakcji „Tygodnia Robotnika" i  „Chłop­
skiej Prawdy" oraz w  „Dzienniku Ludo. 
wym". Jest zw olennikiem  wyraźnej i  zde­
cydowanej polityki PPS w  stosunku do re­
żymu sanacyjnego, jest zwolennikiem  je- 
dnolietego frontu k lasy  robotniczej, słoi 
na lew ym  skrzydle partii wraz z Norber­
tem Barlickim, Stanisławem  Dubois. Bole­
sławem  Drobnerem, Adamem Próchni­
kiem.

Zostaje członkiem  komitetu dzielnico­
w ego PPS w  W arszawie na Rakowcu. Pi­
sze dużo, w ygłasza często referaty na róż­
nych  dzielnicach W arszawy.

Po w ybuchu w ojny w e wrześniu 1939 r. 
zostaje schw ytany przez N iem ców i ostu 
dzony w  obozie w  Prusach W schodnich. 
Spędza tu ciężką zimę 1939/40 r. Z moc­
no nadszarpniętym zdrowiem, wraca w  
maju 1940 r. do W arszawy, gdzie natych­
miast nawiązuje kontakt z najbardziej ak­
tyw na w  konspiracji grupę Dubois, która 
w ydaje głośne w  podziem iu pismo so­
cjalistyczne „Barykada W olności".

W e wrześniu 1941 r. na zjaździe ogól­
nokrajowym Polskich Socjalistów tow.
Adam Próchnik zctstaje w ybrany prze­
wodniczącym  Komitetu Centralnego orga­
nizacji. a Stanisław Chudoba -  sekreta, 
rzem KC i  redaktorem „Robotnika".

Jasne jest, że rzekom e pertrak tac je  w  
W aszyngtonie, p o d p ły n ię c ie  okrętów  ja­
pońskich w  k ie runku  In d ii H olenderskich, 
przetrzym anie ape lu  Roosevelfa w  Tokio 
— w szystko to b y ło  w yliczone z m yślą 
o rozpoczęciu o św icie 7 g ru d n ia  1941 r. 
ataku na Pearl H arbour. Japończycy  m ie­
li po  swej stronie w szystk ie atu ty , ataku­
jąc  niespodzianie.

Tak w y g lą d a ły  stosunki na Pacyfiku 
późną jesien ią 1941 r., g d y  oczy całej 
A m eryki zw rócone b y ły  n a  b ieg  w y p ad ­
ków  w  Europie.

cj, do przem ysłu pod pozorem  fachowości, 
do arm ii, do  M ilicji O byw atelskiej, do 
Bezpieczeństwa.

W szędzie siedzi jakiiś zakapłurzony en ­
dek  czy sana to r i śni o pow rocie daw nego 
reżimu, o jak ie jś  w ypraw ie krzyżow ej 
przeciw  Związkowi Radzieckiemu. Bandy 
NSZ, finansow ane przez reakcję, g rasu ją  
po lasach i drogach, napadają  na n iew in­
nych ludzi, na działaczy robotniczych, 
m ordują ich. N a tw arzach n iby  lojalnych 
obyw ateli błądzi niew inny półuśmiech. 
Złośliwa propaganda opow iada niestw o­
rzone rzeczy o  naszym  życiu, o* tym, że

N ie ma już Barlickiego i  Dubois. Wkrót­
ce umiera Próchnik. Na m łodego Siaś- 
ka Chudobę spada ca ły  ciężar prowadze­
nia organizacji w  tak trudnym okresie. 
I Chudoba pracuje wspaniale. W  konspi­
racji nosi pseudonim  „Stefan".

Zna Stefana cała organizacja partyjna, 
zna go cały ruch podziem ny. Dowiaduje 
się o jego działalności i  gestapo. Chudo, 
ba musi często zm ieniać mieszkania i  do­
w ody osobiste. A le n ie w pływ a to na  
osłabienie tempa jego  pracy. O sieb ie nie 
dba, n ie dojada, n ie  dosypią. Chodzi w  
zniszczonej wiatrem podszytej jesionce, 
w  obuwiu na drew nianych podeszwach. 
A le potrafi, w  momencie zagrożenia, sam 
przewozić urządzenie drukami i  czcionki 
tramwajem z Żoliborza na Mokotów.

W  r. 1943 (marzec) organizacja przybie­
ra nazwę Robotniczej Partii Polskich So­
cjalistów. Chudoba zostaje jej w iceprze­
wodniczącym . W  tym  czasie zakłada wraz 
z innym i towarzyszami masową organiza­
cją zbrojną do walki z Niem cami pod na­
zwą Polska Armia Ludowa. Pracuje tak­
że nad zmontowaniem szerokiego frontu 
wszystkich elem entów szczerze demokra­
tycznych  w  Polsce.

Chudoba jest n ie tylko organizatorem. 
Jest politykiem  wysokiej klasy. Potrafi 
połączyć rozżarzony ogniem  wewnętrznym, 
tak w łaściw y każdemu socjaliście roman­
tyzm rew olucyjny, z chłodną, praktyczną 
strategią i taktyką. Potrafi przewidywać.

W  x. 1941 natychmiast po napaści Niem ­
ców  na Związek Radziecki, Chudoba 
pierwszy w  Polsce pisze artykuł o ko­
nieczności nawiązania w ęzłów  przyjaźni 
i zawarcia sojuszu z ZSRR. W  dwa tygod ­
n ie potem gen. Sikorski w yjechał do Mo­
skwy. Chudoba dążył zawsze do bliskiej 
w spółpracy z powstałą w  r. 1942. Polską 
Partią Robotniczą. U bolew ał również za­
w sze, że chłopi zorganizowani w  Stron­
n ictw ie Ludowym n ie  potrafią zerwać 
w ięzów , łączących ich z reakcją londyń­
ską.

Ostatni jego artykuł przed śmiercią no­
sił tytuł: „O byw atele ludow cy, dokąd?"
— gdzie z w łaściw ą sobie w nikliwością  
i zdolnością analizy politycznej, udowad­
niał, że obóz londyński jest skazany na 
bankructwo. Chudoba cenił w ysoko su­
werenność partii. Jego tezą b yło , że nie 
ma suwerennej Polski bez suwerennej 
Partii Socjalistycznej.

Śmierć przerwała to m łode życie. Chu­
doba jechał tramwajem na Żoliborz w  
sprawach organizacyjnych. Zbiry z SS 
zatrzymali tramwaj i w yciągn ęli wszyst­
kich mężczyzn. Było to 6 grudnia r. 1943. 
N astępnego dnia nazwisko jego, ostatnie 
„lewe" nazwisko — Stanisław W iśn iew ­
ski -  w idniało w  spisie rozstrzelanych 
na czerwonym plakacie.

A le jego prawdziwe nazwisko zostanie 
na zawsze w  pamięci polskich mas robot­
niczych. Klasa robotnicza w  panteonie 
swoich serc postawi je obok bohater, 
skich, drocrich nam imion. Okrzei i Monl- 
w iłła, Barlickiego i  Dubois.

T. G.

Arcybiskup Canterbury przepow iada triumf 
socjalizmu na całym świecie

NEW YORK (APC). Hewlett Johnson, arcy­
biskup Canterbury, przed wyjazdem z New 
Yorku do Anglii wygłosił przemówienie, w któ­
rym przepowiedział socjalizację Europy „w 
ciągu 10 lat lub nawet w okresie znacznie krót­
szym". Johnson spodziewa się również socjali­
zacji Stanów Zjednoczonych, które w przeciw- 
nym wypadku utraciłyby swoją czołową pozy­
cję na korzyść Związku Radzieckiego.

Zapytany, czy Związek Radziecki prześcignie 
Stany Zjednoczone, jeśli nie przyjmą one zasad 
gospodarki socjalistycznej, Johnson odpowie­
dział : „Bezwątpienia. Sposób myślenia gospo­
darki zbiorowej jest wspaniały. ZSRR posiada 
nieograniczone rynki zbytu. Kapitalizm nie 
może dać ludności takich korzyści".

Ziemie Zachodnie zo6taną nam  na konfe­
rencji pokojow ej odebrane.

Szeregi szabrow ników  i  sabotażyetów  
utrudniają nam  realizację  naszych ideałów, 
łapow nicy zb ija ją  kabzę, rabu ją  i niszczą 
m ienie państw ow e. W  tej sy tuacji niebez­
pieczeństwo, k tóre  nam  grozi z idh strony, 
nie zostaje  w  należyty sposób zahamowa­
ne. N iebezpieczeństw o w  tej sy tuacji je s t 
zupełnie bezpieczne. ,

A by się  tem u w  należyty sposób prze­
ciwstawić, aby uzdrow ić stosunki i zabez­
pieczyć zdobycze k lasy  pracującej, przy 
m etodach najw iększej dem okracji ludo­
w ej m uszą być  z całą  bezwzględnością 
zlikw idow ane w szelkie elem enty w rogie 
k lasie  p racującej. Ci, którym  pow ierzyliś­
m y pilnow anie porządku i naszego bezpie­
czeństw a m uszą sobie zdaw ać spraw ę, że 
s to ją  na straży in teresów  ludu polskiego 
i in teresów  tych muszą bronić nie ty lko  
oficjalnie, a le  trak tow ać sw oją działal­
ność jak o  misję.

Chcemy, ałjy  ludzie pełniący funkcje o r­
ganów  bezpieczeństw a, by li ludźm i odpo­
w iedzialnym i za sw oje czyny. Ci, k tórzy  
podryw ają  lub m ocą poderw ać nasze zau­
fanie, ci, k tórzy  przez sw oje postępow anie 
nie tęp ią  przestępców , a jeszcze im pom a­
gają, m uszą być z całą bezwzględnością 
w ytęp ien i przez n a s . .

P ro letaria t m usi czuć się  panem  w  sw o­
im kraju , a  nie być zależnym  od różnych 
tajem nych sił reakcyjnych.

O bow iązkiem  naszym  jest w yszkolenie 
odpowiednich kadr ludzi, szczerze uczci­
wych, ludzi oddanych spraw ie, o w ielkim  
poziomie moralnym , o w ielkiej uczciw o­
ści, ludzi n ie  w ykorzystujących sw ojej 
w ładzy dla zastraszenia obyw atela i ste- 
iroryzowania go. Ludzie strzeżący naszych 
interesów  m uszą nam  służyć i nas bronić. 
O byw atel m usi mieć zaufanie do swoich 
przedstaw icieli bezpieczeństwa, a będzie 
miał, jeśli przeprow adzim y należytą, bez­
w zględną norm alizację stosunków, po 
przez zniesienie i zlikwidowanie spekula­
cji, bezpardonow ą w alkę z szabrownic- 
twem, w ypow iedzenie w alki sabotażystom  
i reakcjonistom .

D okonać tego można ty lko  po całkowi­
tej selekcji w  organach bezpieczeństwa, 
po osadzeniu szkodników  w  więzieniach, 
po zniesieniu samowoli, zbadaniu stopnia 
ideowości i  fachowości funkcjonariuszów  
bezpieczeństw a,

Ja k  długo bezpieczeństwo pochopnie 
postępow ać będzie z obywatelam i uczci­
wymi, a przez palce patrzyć będzie na 
przestępców  z pod w szystkich znaków fa­
szystow skich i szabru, niebezpieczeństwo 
nam  grożące ze strony tych elem entów 
będzie całkow icie bezpieczne.

K r z y s z to f  D z ia ł to w sk i

Główna kw atera indozyjska pod ogniem 
samolotów brytyjskich

BATAWIA (United Press). Lotnictwo brytyj­
skie zaatakowało budynki, w których, jak przy­
puszczają, mieści się kwatera główna Indone­
zyjczyków. Powstańcy otworzyli ogień, lecz po 
naolcie piechota indyjska, wspierana przez 
czołgi i samochody pancerne posunęła się na­
przód.

Indonezyjczycy ponownie ostrzelali ludność 
cywilną z karabinów maszynowych i napadli na 
szpital w Bandoeng, podpalając kilka domów. 
Ludność holenderska zwróciła się do władz 
brytyjskich z prośbą o wydanie broni.

LONDYN, (R euter). W bieżącym tygodniu 
ma się odbyć zebranie z udziałem podsekreta­
rza stanu dla Indyj, Arthura Hendersona i in­
dyjskiej deputacji członków (Sw araj), na któ­
rym ma być omawiane żądanie niezwłocznego 
wycofania z Jawy wojsk indyjskich oraz zwol­
nienie wszystkich oficerów i żołnierzy indyjskiej 
armii narodowej.

Wolna trybuna

Bezpieczne niebezpieczeństwo

P rzed  drugą rocznicą śmierci

Stanisław Chudoba
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W dniu w czorajszym  odbyły się wybory w 

Albanii. W związku z tym w arto przypom nieć, 
w  jak i sposób kształtow ały się losy tego n a j­
m niejszego z państw  sprzym ierzonych podczas 
w ojny ostatniej i wcześniej jeszcze od czasu, 
gdy w 1939 r., jako  ostatnia przedw ojenna o- 
fiara agresji faszystowskiej A lbania u traciła 
niepodległość.

A lbania jest m alutkim  krajem  jrołożonym po- 
m iędzy G recją i Jugosław ią na adriatyckim  wy­
brzeżu. A lbania jest jedynym  dzisiaj krajem  w 
Europie (jeżeli T urc ji nie będziem y uw ażać za 
państw o europejsk ie ), w  którym religią prze­
w ażającej części ludności jest m ahom etanizm . 
A lbania liczy milion mieszkańców, przeważnie 
górali, żyjących w  prym itywnych w arunkach w 
m ałych m iasteczkach u podnóża gór. Dość pier 
w otny jest sposób życia A lbańczyków  i dość 
p ierw otny jest uk ład  społeczny tego państw a.

KRÓTKO TRW AŁA NIEPODLEGŁOŚĆ
A lbańczycy są narodem  dum nym , odważnym, 

przyw iązanym  gorąco do wolności' i niesłycha­
nie ubogim.

K rótka jest historia niepodległości tego pań­
stwa. Zaczęła się w  roku 1920, gdy A lbania 
p rzy jęta  została do Ligi N arodów  i po długim 
okresie tw ardej dyk ta tu ry  króla Ahm eda Zogu, 
k tóry przez 15 lat sprawow ał w Albanii rządy
—  skończyła się pewnej pięknej w ielkanocnej 
niedzieli 1939 r., gdy flota w łoska przybiła do 
portów  albańskich V alony i D urazzo.

Pam iętam y w Polsce ten okres, tym bardziej, 
że król Zogu w raz ze swą piękną m ałżonką Ge- 
rald iną i dw utygodniowym  dzieckiem u nas 
w łaśnie znaleźli po ucieczce z k ra ju  przez pe­
wien czas schronienie.

W  Albanii pow stał rząd kwislingowski. W 
ciągu pierwszych dwóch la t okupacji włoskiej
—  patrioci albańscy nie w ykazywali większej 
aktywności. Dopiero w 1941 roku, gdy Włosi 
byli zmuszeni do odw ołania z A lbanii swych 
głównych sil d la użycia ich na innych frontach,
—  rozpoczęła się praw dziw a działalność albań­
skiego ruchu ojooru.

RUCH O PORU
O d pierwszej chwili w albańskim  ruchu opo­

ru daw ały  się zauw ażyć dw a skrzydła —  lewe 
i praw e. Na czele lewego skrzydła stał Enver 
H oxha (czyt. H o d za), 35-letni kom unista, wy­
chow any w Paryżu  i Brukseli, z zaw odu nau­
czyciel. H oxha podczas okupacji w łoskiej był 
ekspedientem , a oficerowie włoscy, którzy czę­
sto odwiedzali w Tiranie duży m agazyn, nie do­
myślali się naw et, że m łody człowiek o ciem nej 
okrąg łej tw arzy, który tak  uprzejm ie ich ob­
sługuje jest główną sprężyną podziem nego ru ­
chu albańskiego.

P rzed w ojną A lbania była jedynym  p a ń ­
stwem, w którym partia  kom unistyczna ani le­
galnie ani nielegalnie nie istniała. A lbańska 
p artia  kom unistyczna założona została dopiero 
za czasów okupacji.

W  1942 roku oba skrzylła ruchu oporu do­
szły do porozum ienia i utw orzyły wspólny Front 
W yzwolenia Narodowego.

Praw e skrzydło podczas okupacji walczyło 
przeciw  W łochom. Gdy jednak  po kapitulacji 
W łoch do Albanii wkroczyli Niemcy, obiecując 
A lbańczykom  przyszłą niepodległość i zapow ia­
d a jąc  tylko tym czasową okupację  —  praw e 
skrzydło Ruchu O poru przystąpiło  do pełnej 
w spółpracy z hitlerowskimi w ładzam i. W  ten 
sposób zerw any został F ron t W yzwolenia N aro­
dowego i jedynym  ogniskiem walki z wrogiem 
stało się lewe skrzydło jrod w odzą Hoxhy. Dzię­
ki w ydatnej pomocy wojsk brytyjskich , która 
nadeszła w końcu 1943 roku partyzanci albań­
scy wyzwolili swój k raj.

17 listopada 1944 roku tym czasowy rząd 
ruchu oporu przybył do wolnej T irany i objął 
w ładzę, spraw ując ją  do dnia dzisiejszego. W 
rządzie tymczasowym zasiadało trzech komuni­
stów z H oxhą na czele.

U strój A lbanii oparty  jest obecnie na m iej­
skich i powiatowych radach  narodowych. Z naj 
w ażniejszych punktów  realizow anego przez 
tym czasowy rząd p lanu wymienić trzeba refor­
my socjalne, podniesienie poziomu kulturalne­
go i wytępienie śladów faszyzmu. Szczególną 
aktywność w ykazuje nuch młodzieżowy i an ty ­
faszystowska liga kobiet. Reform a rolna zosta­
ła przeprow adzona. W ielkie m ajątk i należące 
z dawien daw na do rodowych posiadaczy ziem­

skich zostały rozparcelow ane na 5-heictarowe 
działki i przyznaw ane chłopom.

W ysokie podatki od w zbogacenia wojennego 
podkopały potęgę klasy kupieckiej, zasilając 
jednocześnie w w ydatny sposób skarb państwa. 
P race nad odbudow ą kraju p>osuwają się na 
przód, ale zw łaszcza na południu k ra ju , gdzie 
były najbardziej zagorzałe walki, setki m iaste­
czek leży w gruzach, w wielu rejonach brak  
żywności, a transport jest w takim  samym opła­
kanym stanie, jak  w innych zniszczonych przez 
wojnę państw ach.

Politycznie A lbania zw iązana jest najściślej 
z Jugosław ią, która pierwsza uznała  rząd  al­
bański. /

Wybory w Albanii

Glosowanie kulkami gumowymi
TIRANA (U nited P ress). Od 600.000 do 

700.000 A lbańczyków  wzięło w czoraj udział w 
w yborach w dniu glosowania. W  całej Albanii 
zabroniono sprzedaży napojów  alkoholowych.

W każdym  lokalu wyborczym są p rzynaj­
mniej dwie urny, jedna  dla „F rontu  N arodowe­
go", d ruga dla tych, którzy pow strzym ują się 
od głosowania i mogą w ten sposób wyrazić

swoją nieufność w stosunku do rządu generała 
Enver Hodży. W  rejonach, posiadających nieza­
leżnych kandydatów , zn a jd u je  się trzecia urna. 
Głosowanie odbyw a się za pom ocą w rzucania 
do urny m ałej kulki gumowej, trzym ając ją , gło 
sujący  wsuwa rękę kolejno do wszystkich trzech 
urn.

japońscy przestępcy wojenni pod kluczem
TOKIO (R eu te r) . G enerał M ac A rthur z a ­

rządził przeprow adzenie licznych aresziowań 
wśród wybitnych Japończyków ; ogółem zatrzy­
mano 51 osób. W śród aresztow anych zna jdu ją  
się osobistości, posądzone o popełnienie prze­
stępstw w ojennych; są między nimi dowódcy 
arm ji i floty, przemysłowcy, politycy, bankie­
rzy, dziennikarze. Na liście aresztow anych fi­

guru ją  nazw iska dwóch byłych prem ierów : Hi 
ranum a i H irota.

Oprócz nazwisk wielu znanych dyplom atów  
i przemysłowców spotykam y również nazw iska 
byłego głównodowodzącego w C hinach genera­
ła  T ada o raz  szefa sztabu generalnego adm ira­
ła  Toyoda. W śród aresztow anych dziennikarzy 
znajdu je  się Furuno , były  prezes zam kniętej 
obecnie agencji ,,Domei“ .

Na marginesie

0 „Czytelniku
W u k a z u j ą c y m  s i ę  w  M o s k w i e  t y g o d n  

k u  „W olna P o l s k a "  z n a j d u j e m y  w  n u  m e rze  
z d n ia  16 p a ź d z i e r n i k a  rb. w i ę k s z ą  nota 
t k ę  o p r a c y  w y d a w n i c z e j  „ C z y t e ln i k a  • 
D o w i a d u j e m y  s i ę  o  s z e r o k o  z a k r o j o n y e  
p l a n a c h  w y d a w n i c z y c h :  p o d r ę c z n i k i  u 
w e r s y t e c k i e  ( d r u k o w a n e  w  S z w e c j i ! ) ,  P 
z /a  ( n i e  t y l k o  P r z y b o ś ) ,  p r o z a ,  p r a c e  na  
k o w e ,  t e k i  g r a i i c z n e ,  c z y  t a n k i ,  k s i ą ż c e  
d la  d z i e c i , i  w y b ó r  t e k s t ó w  l i t e r a t u r y  P 
s k i e j ,  p r z e k ł a d y  Ud. i td .

„Czytelnik" jes t ostrożny i p rzy  żadne] 
z tych  pozyc ji  nie podaje  przypuszczalne- 
go terminu wydania . A le  na z a k o ń c z e n i  
notatki autor uważa za potrzebne w s p o * 
mnieć także o „społecznych  dążeniach 1 
pisze:

„ W yrazem  społeczn ych  dążeń „Czytel' 
nika" jest  p ro jek t rozwinięcia pracy sa‘ 
m okszta łceniowej.  Obecnie znajdują się ^  
druku s łow niki i samouczki językow e  
(angielski, rosy jsk i,  czesk i) opracowane 
bardzo starannie. Samouczki te ukażą si* 
już w  październiku, będą  one tanie i ^  
du żym  nakładzie.

„Staranne" opracowanie przeciąga sl$ 
widocznie, bo jest już grudzień, a s ł o w n i - 
k ó w  i sam ou czków  nie widać. W ięc  P°" 
cóż reklama w  M o sk w ie ?

N atom iast  w  kraju „C zyte ln ik“ rek/a' 
m uje obszern y  komentarz do u s taw y  0 
majątkach opuszczonych, chociaż p o w s z e '  
chnie wiadomo, że  ustawa ta ulega o b e r  
nie ca łkow ite j  zmianie. C zy  rzeczywiście  
nie ma p iln ie jszych  w ydaw n ic tw ?

G.

Fakty mówią

Papież, gen. franco i Katolicyzm
W śród uchw ał W ielkiej T rójk i, powziętych 

na konferencji poczdam skiej, znalazł się rów­
nież punkt, dotyczący hiszpańskiego faszyzmu. 
K onferencja stw ierdziła m ianowicie, że nie od­
nosi się przychylnie do wniosku rządu hiszpań­
skiego w sprawie przyjęcia do O rganizacji N a­
rodów Zjednoczonych, poniew aż rząd  gen. 
Franco „zostoł utw orzony dzięki poparciu mo­
carstw  osi i ze względu na swój charak ter, dzia 
łalność i bliski kontak t z państwam i napastn i­
czymi nie posiada odpowiednich kw alifikacyj, 
uzasadniających  przyjęcie go do tej organiza­
cji".

T a surowa, choć dyplom atycznie wystylizo­
w ana, ocena reżym u gen. F ranco  zaw ierała w 
istocie pod jego adresem  w yraźne „consilium 
abend i" , to znaczy radę odejścia, zrezygnow a­
nia z rządów  i umożliwienia H iszpanii współ­
pracy z N arodam i Zjednoczonym i. Polityka 
wielkich m ocarstw , choć sjaokojnie i ostrożnie, 
zm ierza jednak  po linii uchw ały poczdam skiej. 
O błudne, m arkujące „dem okrację" gesty hisz­
pańskiego fiihrera nie mogą, oczywiście, w pro­
wadzić w b łąd  nikogo.

Nie mówiąc już o R osji R adzieckiej, która 
nigdy nie szukała kontaktów  dyplom atycznych

z H iszpanią frankistow ską i ustosunkowywała 
się do niej zawsze negatywnie, również W. Bry­
tania  —  ustam i min. Bevina —  W ypowiedziała 
bez ogródek co myśli o faszyzmie hiszpańskim. 
S tny Z jednoczone odw ołały niedaw no swego 
am basadora z M adrytu, zaś koła m iarodajne 
oświadczyły, że następca nie będzie „na razie" 
m ianowany. Szef rządu francuskiego, gen. de 
Gaulle, przy aplauzie całego Z grom adzenia U- 
stawodaw czego, w ypowiedział się ostro prze­
ciwko systemowi gen. F ranco, co uw ażane jest 
ogólnie za zapowiedź rychłego uznania em igra­
cyjnego rządu hiszpańskiego pod przew odnic­
twem Girala.

O soba kata  H iszpanii i jego „działalność" w 
latach  1936 —  1945 są dostatecznie w świecie 
znane i nie w ym agają szerszych omówień. Wy- 
satrezy przypom nieć, że po rozgłoszeniu w ia­
domości o  śmierci H itlera, gen. F ranco  wygło­
sił przem ówienie radiowe, w którym m. in. po­
w iedział: „A dolf H itler, w ierny syn Kościoła 
Katolickiego, nie żyje. T rudno  znaleźć słowa, 
które by mogły w yrazić nasz sm utek z powodu 
jego śmierci, tak  jak  trudno w yrazić nasz za­
chwyt d la dzieła jego życia"...

Na tle przytoczonych tu  faktów  praw dziw ą

sensację wywołać musi w iadomość, że pap ,e2 
Pius XII uw ażał za właściwe przesiać geD' 
Franco, za pośrednictwem nuncjusza w Madry­
cie, swoje specjalne błogosławieństwo apostol­
skie. 1 en nowy dowód życzliwości papieskimi 
w stosunku do faszyzmu i jego przywódców ni* 
po trzebuje  obszernych kom entarzy. Dość b i­
dzie zarejestrow ać go w kronice w ydarzeń b e" 
żących i podkreślić g rubą kreską. T a kreska 
jest zarazem  czymś w rodzaju  linii podziału p°" 
między katolicyzm em oficjalnym , lawirujący*0 
wśród politycznych prądów  współczesności bez 
busoli ścisłych po jęć m oralnych, a katolicyz­
mem szerokich mas w ierzących, które s t o s u n e *  

swój do spraw  tego św iata p ragną oprzeć «a 
w skazaniach czystego chrześcijaństw a, rozróż­
niających uczciwie i bezkompromisowo to c°  
dobre od tego co złe.

P rzek łada jąc  na  język dzisiejszy słynną ap0 
strofę Mickiewicza pod adresem papieża, możną 
by  powiedzieć, że „duch boży" tchnie dzisi?! 
nie w śród zim nych sal w atykańskich pałaców  
lecz żyje „w bluzach roboczego ludu". Ty1*1 
„duchem  bożym " jest, oczywiście, potężne Pra'  
gnienie wolności, postępu i szczęścia Człowieka-

B.

KOBIETY i „KOBIETY
Trzy punk ty  widzeniu

{Korespondencja własna)

/ /

Paryż, w  lis topadzie  1945 r.
Dnia 26 listopada rozpoczął obrady w  

Paryżu m iędzynarodow y kongres kobiet. 
Mimo, że nie w szystk ie zapow iedziane d e ­
legacje zdążyły -na czas d o  Paryża, d ok o­
nano otwarcia kongreu. N ie jest to —  tym  
razem —  tak bardzo znana przed w ojną  
w  Paryżu rewia kobiet najpiękniejszych, 
różnych „miss", gwiazd film ow ych i t.d. 
K obiety —  z pew nością  mniej piękne, za to 
bardziej rozumn-e —  radzą w  tych dniach  
nad sposobem  utrzym ania pokoju św iata i 
rolą kobiety w  now ej rzeczyw istości Euro- 
PY-

KONTRAST FILMU I ŻYCIA.
W  tym sam ym  czasie, w  jednej z luksu­

sow ych  sal paryskich odbyła s ię  z dawna 
zapow iedziana i poprzedzona krzykliw ą  
reklamą premiera am erykańskiego filmu 
p.t. „Kobiety".

Przem ysłow cy am erykańscy uznali za 
stosow ne zaprosić w szystk ie uczestniczki 
Kongresu na specjalne przedstaw ienie. 
N ow y film am erykański jest n iew ątpliw ie  
dość dużą atrakcją, by nie odrzucać zapro­
szenia. T-o też w ięk szość d elegatek  zn a la ­

zła s ię  na sali. Po ciekaw ym  tygodniku  
film owym  rozpoczął sii-ę film.

W  jednej z p ierw szych  scen  Akazoje się  
p osągow o piękna Jo-an Crawford, ubrana 
w  szeroką brokatową suknię, goła w  pasie, 
ufryzowana dziko. N ie bardzo orinetuje- 
m y się, po co nam ją pokazują. Po dobrej 
chw ili (tonącej w  dialogach) w ylania s ię  
Norma Shearer. Ta w ielka artystka ubrana 
jest mniej ekscentrycznie, lecz -nie mniej 
bogato. Rozwodzi s ię  z mężem, bo ją zdra­
dził. O pow iada tę sm utną historię sw ej  
przyjaciółce, po tym drugiej (Rosalind Rus­
sel), po tym trzeciej (Paulette Go-ddar), wre 
szcie czwartej (Joan Fontaine). W szystko  
d zieje s ię  w  barach, w  domach m ody, w  
w ytw ornych  w illach i parkach bogatych  
posiadłości.

K olejno —  n ieszczęśliw a rozwódka -— 
powtarza sw ą historię 135 w ybitnie p ięk ­
nym kobietom , tylko po to, aby w  osta t­
niej scen ie  filmu pogodzić s ię  z mężem.

Oto am erykańskie „kobiety".

WERSJA ANGIELSKA.
Po tym „superfilmie", który ogląda się  

po w ojnie ze zdziwieniem , już bez zapro­

szen ia  ii bez reklam y duża część  delegatek  
na Kongres kobiet poszła obejrzeć film  
angielski o n iem ieckich kobiecych  -obozach 
koncentracyjnych. A nglia —  bezpośrednio  
zagrożona nawałą hitlerow ską —- lepiej 
zdawała sobi-e sprawę z trosk i potrzeb du 
chow ych w spółczesnych  kobiet. Psycholo  
gia bohaterek filmu „2,000 u w ięzion ych ’ 
jest przedstawiona logiczni-e i pociągająco. 
N iestety! R eżyser angielski i w szy scy  j-ego 
w spółpracow nicy ukończyli m ontaż filmu 
-przed .dniiem inwazji. N ie b y ło  jeszcze w te ­
dy w A nglii zdjęć Buchanwaldu, Dachau, 
Gusen. To też w idzim y na film ie lu ksu so­
wo czyste baraki, łałjodne „alarmy", w spa  
niałe urządzenia h igien iczne, przyzw oite  
strażniczki, el-egancką robotę. N ajsurow szą  
karą jest wstrzym anie obiadu złożonego z 
dobrej zupy i „drugiego dnia".

Duża ilość kobiet obecnych na K ongre­
s ie  przyjechała do Paryża niem al wprost 
■<-... obozów  koncentracyjnych. T-o też —  
chociaż filmu angielskiego nie można p o­
równać z am erykńaską beztroską —  i to 
przedstaw ienie nie zyskało uznania.

T O W A R ZYSZ „P".
Bez krzykliw ej reklam y w yśw ietla  jed ­

no z kin na bulwarach sow ieck i film „To­
w arzysz „P" (znany w  Polsce p. t. „Ona 
broni ojczyzny". Przyp. Red.). Jest to opo­
w ieść o bohaterskiej partyzantce so w ie c ­
kiej, która dzięki energii, p ośw ięcen iu  i p o ­

m ysłow ości uwalnia w ieś  od okupacji iHe* 
m ieckiej.

Film w yw ołuje wstrząsające w raże111®' 
Rolę głów ną odtwarza kobieta w y b i ' W 1 

brzydka: M arelskaja. Z pew nością d a le ^  
jej do- p ięknośai am erykańskich. A  jednaj 
—  dzisiaj —  jej przeżycia, jej nieustraszo­
na postawa, przejmują w ięcej od -najefek 
tow niejszych  glicerynow ych  łez N-orhp 
Shearer. W ojna zm ieniła zainteresowań^  
dużego odł-a-mu publiczności. Pseudo - dr3' 
mat zdradzonej kobiety, rozgrywający sl® 
w  luksusow ych salonach, przestał być 6€ir 
sacj-ą.

Jedna z  uczestniczek  Kongresu w  te® 
sposób określiła mi trzy filmy: A m eryką  
nie pokazali nam „damy", A nglicy „mać®" 
kiny", Rosjanie, prawdziwą kobietę.

A PUBLICZNOŚĆ?
Z ciek aw ości zajrzałem  do dyrekcF 

trzech kin, aby przejrzeć —  p u b l i k o w a ć  _ 
zresztą w e Francji oficjaln ie ■— s p r a w o z d a ­

nia kasow e. O kazuje sięj że film ain®^' 
kański dał maksimum w pływ u, mi-mo 
jątk-owo nieprzychylnej oceny prasy fach0 
w-ej i naw-et codziennej. Gdym spyta* 
powód, dyrektor uśm iechnął się; „Cóż Pa& 
chce? A m erykanie pokazali najnoW^ 
MIODY. K obiety pozostaną kobietami.'

W ELU
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Sir. 5

^w iadom ości sędziów nof?mSi@Fsk!ch

a
0 p ięciu  d n iach  otw orzono w agony  i 

naszym  ukazał się p ięk n y  górski 
^ jo b raz . Na p ierw szym  p lan ie  z grani- 

''Ych głazów  ru in y  w ielk iego  średnio- 
Vlecznego zamczyska.

, ^ lubelskiej rów niny, gdzie opuśc ili­
b y  jedną  z najw iększych  kaźni ludzko- 

1 ~ M ajdanek, najw iększego p iek ła  i u- 
_*ilenia -  przen ieśliśm y się w  p iękną 

?°rską krainę  baw arską -  do Floessen- 
^r3a.

N oessenburg b y ł naszym  końcow ym  
°*aPem .n ieznanym  nam  obozem  koncen- 
acyjnym . Poszliśm y w  „transport" cie- 

S*4C się, że zm ieniam y otoczenie, że po- 
Vvvamy się M ajdanka i jego Lagerfueh- 

f®ta A ntona Thum ana, tego najw iększego 
®Prawcy, o k tórym  tak mało się słyszało, 
1&dy sporządzano ak ty  oskarżenia prze- 

Cl,v przestępcom  w ojennym .

Przypuszczaliśm y, że F łoessenburg  bę- 
2l® po M ajdanku  d la  nas oazą -  jak jed- 

gorzko zaw iedliśm y się, może o tym  
2 naszego transportu  pow iedzieć kilku  za- 
^dwie ludzi. W  tym  n iew innym  transpor 
Cle złożonym  z ludzi p raw ie  najsiln iej- 
*fYch i najzdrow szych -  szesnastu w ynie- 
*k>tto m artw ych, k ilkuset n ie  by ło  w  sta- 
tl*6 iść o w łasnych  siłach.

Transport nasz, liczący 1160 ludzi, u sta­
lo n o  p ią tkam i i ruszyliśm y w ąskim i u- 
^zkam i podgórsk iego  m iasteczka w  górę.

d ługim  marszu zobaczyliśm y w ielką 
pfamę obozu ze znanym  nam  starym  „heft- 
ltlgom” napisem : „A rbeit m acht Frei". La- 
®&rfuehrerem  tego obozu b y ł znany  wszy- 
s*kim ośw ięcim iakom  -  Fritsch. Sadysta 
len ch c ia ł nam  pokazać, że n ie  jest gor- 
^Ym od  Thum anna, co mu się w  zupeł- 
P^ści udało.

Był to dzień 1 kw ietn ia 1943 r. W  gó- 
fach p ad a ł śnieg, g rubą  w arstw ą p rzykry ł 
^achy baraków  i u lice  obozowe. 

N orm alnie zw yczajem  h itlerow skich  o- 
°zów k o n cen tracy jn y ch  przy  p rzy jęciu  

"^Ugangów" musi o d b y ć  się kąp iel, w  któ 
r®j trzeba pozbyć się w szów  innego  obo- 
***/ a zyskać w szy obozu, do którego się 
Pfzyj eżdża.

, Zarządzono rozb ieran ie się na dw orze 
| Padającym  śniegu. K ażdy nagus trzym a­
n e  swoją b ie d ę  w  postaci zniszczonych 
P ie rd z ą c y c h  „pasiaków " -  rzucał posz- 
°2sgó lne części garderoby  na odpow iedn ie  
Miejsca i schodził po  schodach w  dół do 
Ip ieli. Sama czynność rozb ieran ia trw ała 

P y  godziny. Rozbierani już m usieliśm y 
f2ekać na lekarza, k tó ry  jeszcze n ie zdą- 
*Ył nadejść. Około godziny  6-ej zaczęli­
b y  już trochę kostnieć, stukając bosym i 
P g a m i w  to p n ie jący  śnieg. Jeszcze tem- 
P ra tu ra  naszego c iała  wyższa b y ła  od 
P e g u ,  gdyż p ła tk i topn ia ły  na naszym  
W ychudzonym ciele. O godzin ie  8-ej w ie- 
c2orem w szedłem  do łaźni, ostatnia par-

-  o godz. 12-ej w  nocy. N ikt z nas 
przypuszczał, co za n iespodziankę 

P m  szykują. W iedzieliśm y, że każda ką- 
P>el jest okazją dla now ego przestępstw a 
P sz y c h  opraw ców . Tym razem  n ie zaw ie­
dliśmy się.

Łaźnia we F loessenburgu by ła p iękn ie  
P ządzona, m ogąca pom ieścić maksimum 
150 ludzi. W ielka sala, kaflam i w yłożone 
P ian y , rob iła  m iłe w rażenie. Sala coraz 
^ d z ie j zczęła się zapełniać,- chorych  kła­
dziono na zimnej posadzce, z b raku  miej- 
P a  na drugim .

O puściliśm y M ajdanek p rzed  w ybuchem  
Wielkiej epidem ii tyfusu, tak. że dziesiątki 
W z i już w  w agonach  ko le jow ych  zaczęło 
P o row ac . Zgorączkow ane tw arze, ze spie- 
P onym i ustam i i b łędnym i oczami p rzed ­
stawiały grozę. C horzy na flegm onę, ro ­
piejące ręce i nogi, c iała  obsypane  czy- 
Pham i i św ierzbem , cuchnące, pow alane 
ciała chorych  na b iegunkę , na „durchfall", 
P  tę najsław niejszą chorobę obozów  kon- 
Cen tracy jnych , która zabrała tysiące ludzi. 
^  m iarę nap ływ an ia  ludzi, robiło się co­
raz ciaśniej, coraz tłoczniej, gw ar n ie o p i­
sany w zrastał z godziny  na godzinę. Cia- 

przy  ciele, tak b y ło  stłoczone, że nie 
kYło m owy o zm ianie pozycji.

Ten ustaw iczny  gw ar i k rzyk doprow a­

zna kąpie
dził do szału wszystkich,- w szyscy krzy­
czeli i w szyscy uspakajali. Gorączka, p rag ­
n ien ie  i g łód  zżerał w szystkich. A tmosfera 
zdenerw ow ania i n ienaw iści w zrastała z 
m inu ty  na m inutę. Ten, k tó ry  b y ł siln ie j­
szy dusił słabszego, dep ta ł go, ab y  zna­
leźć sobie m iejsce w ygodniejsze. G rupa 
słabych  „m uzułm anów ", w idząc swoją b li­
ską zagładę, zaczyna atakow ać siln iejsze­
go, rosłego chłopa, k tó ry  pięścią do ty ch ­
czas to row ał sobie dogodniejszą pozycję. 
Gryzą, dusz-ą za gardło  -  dzikie w ycie  
w tóru je zezw ierzęconym  ludziom.

N agle p o n ad  ca łą  p iek ie ln ą  w rzaw ą sły 
chać okropny, śm iejący się krzyk, krzyk 
przechodzący po  kościach -  to pierw szy, 
k tórego  n erw y  nie m ogły już w ytrzym ać, 
śm iech w ariata.

Jestem  zupełn ie  w yczerpany , u trzym uję 
jeszcze ciało  na nogach, lecz n ie  w iem  
już, gdzie jestem , zdaje mi się, że w  do­
mu, to znow u, że w  w ięzien iu , że strzelam  
do gestapow ca. Chw ilam i zupe łny  brak  
św iadom ości; zastanaw iam  się, czy n ie  je ­
stem już w ariatem . Pytam  się swego przy  
jaciela o zdanie, czy jestem  jeszcze nor­
m alny. W  najbardzie j w ym y śln y  sposób 
w ym yślam  przy jacie low i, k tóry  słabnie i 
chw ila, a zostanie stratow any. Ostatkam i 
sił pod trzym uję  go, d rug iem u słabnącem u 
każę się trzym ać m nie za szyję i tak pod  
irzym uję dw óch konających  już ludzi. 
W reszcie gaśn ie  całkow icie św iatło, a z 
pryszn iców  bucha gorąca w oda, w oda p a­
rząca. W  tak natłoczonej sali n ie  ma mo­
w y  naw et, ab y  u n ik n ąć  le jącego  się ukro- 
pu. Szał ogarn ia  w szystkich. Gorąca wo­
da zm ienia n ag le  swą tem peratu rę  i zaczy­
na lec ieć  lodow ata sm uga zimnej w ody. 
Z upełna ciem ność, a z ciem ności w yryw a 
się dziki k rzyk  ty siąca  ludzi zagłuszany, 
a jednocześnie w zm acniany  szumem w ody.

N erw y opraw ców  nie m ogą znieść tej 
śm iertelnej w rzaw y; w p ad a ją  z gum am i 
i zaczynają ok ładać p ad a jący ch  już ze 
zm ęczenia ludzi. Zaczyna się szturm na­
gusów  na drzwi. A b y  tem u zapobiec, o- 
p raw cy  w ycofu ją się i przez wąż strażacki 
puszczają tak silny  strum ień  w ody , że 
przew raca w szystk ich  i jak śm ieci na u li­
cy  p ły n ą  w ychudzone ciała ludzkie po 
posadzce.

Za oknam i zaczyna już ukazyw ać się 
b la d y  świt. W odę zakręcono. P rzyg ląda­
m y się pobojow isku ,które w y g ląd a  okrop­
nie. W  kącie, gdzie stoi sześć olbrzym ich 
k ib li n ap e łn io n y ch  kałem , leży  masa 
m artw ych już ciał. K oledzy zupełn ie  n ie­
czuli na ten  w idok, pół przytom ni, zała­
tw iają na n ich  z b rak u  miejsca w  k ib lach  
swoje fizjologiczne czynności. Po sali k rą ­
ży k ilkudziesięciu  szalonych ludzi. Pod­
chodzi do m nie m łody nasz towarzysz M., 
k tó ry  ma rozciętą głow ę, krew  zakrzepłą 
na tw arzy i dziw ny id io tyczny  uśm iech; 
chłopak także zw ariował.

Znowu zaczyna lecieć  w oda, znowu dzi­
ki krzyk. P rzeb łysk  św iadom ości i zaczy­
nam zdaw ać sobie spTawę, że m inęło  już 
daw no 24 godziny , jak jesteśm y kąpani. 
K iedy będziem y wreszcie czyści, k ied y  
skończy się m ęka? N ogi nie są już w  
stanie u trzym ać ciała, m dleją i puchną. 
Gorąca w oda  n ie gasi p ragn ien ia . Już ty l 
ko mała garstka pozostaje na pobo jow i­
sku, jest ciszej, b o  z 1160, krzyczy już 
ty lko  n jw yżej 600 ludzi,- reszta to chorzy 
i zmarli. Straszliwe żniwo jednego  dnia.

P ółprzytom ny czuję, że leżę i głow ę 
mam opartą  na m artwym , jednym  z moich 
przyjaciół, n ic  mu n ie pom ogła moja o- 
p ieka -  skonał. Teraz kolej na mnie. Zno­
w u noc, znow u cały  dzień cieknie w oda 
i znow u noc i kąp ie l i znow u dzień.

W reszcie u daje  mi się dostać do ma­
ły ch  drzwiczek, w ydosta ję się do małej 
salki, w ażą m nie, pam iętam  — ważę 46 
kg (dziś 80). U b iera ją  m nie w  koc i boso 
w loką do jakiegoś bloku. Po1 trzech no­
cach i trzech dn iach  w yszedłem  jako 
cień  człowieka.

Zaczęliśm y się liczyć i... n ie  zobaczyli­
śmy już w ielu , w ielu  znajom ych twarzy. 
Trzy d n i i trzy  noce zabrały  nam  grubo 
w ięcej, niż połow ę ludzi.

K iedy opuszczaliśm y F łoessenburg, k ie­
d y  gó ry  znow u p iękn ie  w yg ląd a ły , a w  
p ięknym  m iasteczku kw itły  już bzy, g ru­
p a  nasza posuw ała się szybko do pocią­
gu, ab y  jechać w  nieznane. G rupa nasza 
zm ieściła się w  ośmiu w agonach. Było nas 
ty lko  400 ludzi. Reszta przeszła szatańską 
kąpiel, kąp iel śmierci. Trzy dni i trzy no­
ce zabrały  760 ludzi. Tylko dym  z ich 
ciał rozw iał się nad p iękną  skalistą do ­
liną.

TADEUSZ KORAL

Z życia Partii w Warszawie

Zwolnienie za nadużycia
D ecyzją M inisterstw a A prow izacji i H an­

d lu  zw oln iony  został ze służby  Józef Pie 
czewski, referen t w  W ydzia le  A prow iza­
cji i H andlu  Łódzkiego U rzędu W oje­
w ódzkiego, w  zw iązku z w drożonym  prze­

ciwko niem u dochodzeniem  karno-sądo- 
w ym  z art. 290 KK.

Pieczew skiem u zarzuca się, że w ykorzy­
styw ał swe stanow isko urzędnicze w  celu 
przysporzen ia sobie korzyści m aterial­
nych.

Z Sądu Specials ego w lodzi
W  ubiegłym  tygodniu Sąd Specjalny 

rozpatryw ał 9 spraw . Na k arę  śmierci 
została skazana w yrokiem  sesji w yjazdo­
wej w  Piotrkow ie Stanisław a W róbel — 
Polka, która w ydała w  ręce policji n ie ­
m ieckiej Polaków należących do organiza­
cji podziemnej.

K irschtein A rtur Teodor oskarżony, że 
jako członek SA pracu jąc w łódzkich tram  
w ijach  m iejskich bił i  szpiegow ał p racu ­
jących tam Polaków, skazany został na 15 
lat w ięzienia i pozbawienie praw  obyw a­

telskich na zawsze. Ignacy Kwiatek —- Po­
lak ur. w gminie Inowłódź pow. Rawa Ma- 
zow. oskarżony został o w ydanie policji 
niem ieckiej ukrywającego- się  u niego 
przed Niemcami Polaka k tóry  został roz­
strzelany. Rzeczy jego oskarżony sobie 
przywłaszczył. O skarżony przyznał się do 
winy, tłum acząc się  obaw ą przed represją  
okupanta. Sąd uznał że oskarżony działał 
w  stan ie  w yższej konieczności i skazał 
K w iatka na 7 lat więzienia.

   —  --------------------

Przed Kongresem sportowym w Warszawie
W Warszawie odpyla się konferncja zwołana 

przez komitet wyłoniony przez międzyzwiązko­
wą komisję prozumiewa-wczą Polskich Związ­
ków Sportowych. Komitet składający się z 5 
osób z radcą Forysiem, jako przewodniczącym, 
Bronisławem Romanowskim —  sekretarzem i 
członkami komitetu —  dr. Kaflińskim, inż. 
Szymczykiem i Glinką na powyższą konferen­
cję zaprosili przedstawicieli związków sporto­
wych, organizacyj młodzieżowych robotniczych 
organizacji sportowych, Zw. Narciarstwa Pol­
skiego, Min. Obrony Narodowej, Min. Zdrowia, 
przedstawicieli prasy itp. Celem omówienia 
spraw związanych ze zwołaniem kongresu spor­
towego w styczniu w Warszawie.

Na konferencji omówiono wytyczne prace or­
ganizacyjne, wyłoniono komitet wykonawczy 
kongresu w składzie nast.: przewodniczący —- 
radca Foryś, wiceprzewodniczący dr Kafliński 
i inż. Szymczyk, sekretarz —  por. Czarnik, 
członkowie komitetu —  inż. Loth, prof. Orło­
wicz, inż. Kalbarczyk, Wierusz-Kowalski. No- _ 25.000 rubli.

wak, Chotomski, Glinka, red. Strzelecki i red. 
Dali.

Komitet wykonawczy kongresu mieści się w 
lokalu Polskiego Czerwonego Krzyża, Warsza­
wa, ul. Piusa Nr 24.

ODPRAW A OM TUR
W  dn iu  26 i 27 bm. w  Kom itecie Cen­

tralnym  O rganizacji M łodzieży TUR w
W arszaw ie, M okotowska 3, odbyła się od­
praw a w szystk ich  przew odniczących  i se ­
kretarzy  K om itetów  W ojew ódzkich OM
TUR.

Na odp raw ę złożył się referat po litycz­
n y  Przew odniczącego KC tow. Ryszarda 
O brączki, oraz referaty  k ierow ników  po­
szczególnych w ydziałów .

U czestnicy odp raw y  złożyli spraw ozda­
nia z terenu , z k tó rych  w ynika, że sze­
regi OM TUR stale pow iększają się.

Z POW IATU WARSZAWSKIEGO
P arty jna  szkoła objazdow a W ojew ódz­

kiego K om itetu PPS w  W arszaw ie urzą­
dziła ostatnio, to jest dnia 24 i 25 bm. 
dw udniow e w y k ład y  dla ak tyw u pow iato­
w ego w  C iechanow ie. W ykładow cam i 
b y li: K ierow nik O św iaty W K tow. Gena- 
chow , radca  p raw n y  CKW  PPS tow. Gross 
i II sekretarz W K tow. Dobrow olski.

AZS ZDOBYŁ M ISTRZOSTW O WARSZAWY
Drużyna kobieca AZS zdobyła mistrzostwo 

Warszawy w siatkówce bez straty seta w całych 
rozgrywkach.

AZS występował w składzie nast.: Stefańska, 
Twardyńska, Wowkonowicz, Pruszyńska, Na­
wrocka i Progulska.

REKORD SPORTSM ENEK
MOSKWA (R euter). Związkowy komitet kul 

tury fizycznej i sportów oznajmia, że przez 
sportsmenki sowieckie zostały ustalone dwa no­
we rekordy światowe. W związku z tym uchwa­
lono wypłacić rekordzistkom premię w kwocie

Y M ne zgrom adzenie  
dziennikarzy w arszaw skich
W niedzielę odbyło się walne zgromadzenie 

członków oddziału warszawskiego Związku Za­
wodowego Dziennikarzy, poświęcone sprawom 
ogólnopolskiego zjazdu Związku Dziennikarzy 
R. P., którego organizatorem jest oddział war­
szawski. Zgromadzenie przyjęło do wiadomości 
sprawozdania komisji prac związanych z opra­
cowaniem projektu statutu i przygotowaniami 
organizacji pierwszego po wojnie zjazdu dzien­
nikarzy polskich.

Wojewódzki zjazd Zw. F mop. 
Chłopskie w Poznaniu

Dnia 9 bm. odbędzie się  w Poznaniu 
pierw szy zjazd w ojew ódzki Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej. Na zjeździe zostar 
ną przeprow adzone w ybory do zarządu 
wojew ódzkiego oraz złożone spraw ozda­
nia z dotychczasow ej pracy.

Prasa na Pomorzu
Na Pomorzu wychodzi 18 czasopism z 

czego w woj. bydgoskim  9, gdańskim  —4, 
szczecińskim — 4, olsztyńskim — 1.

Tydzień świ~r?czeń rzec? owych  
w woj. la lie ls .im

Celem w ykonania zakreślonego planu 
akcji świadczeń rzeczowych, ogłoszony 
będzie w  woj. lubelskim  „Tydzień św iad­
czeń rzeczow ych" od 3 do 8-ego bm. W 
tym czasie urzędnicy, w ojewództwa, s ta ­
rostw  i gmin w yjadą w teren do pomocy 
przy zdawaniu świadczeń. W  ciągu „Ty­
godnia świadczeń" m ają być użyte w szys­
tkie podwody konne w liczbie ok. 5000. 
W spółpracę zadeklarow ały w szystkie par­
tie polityczne, organizacje młodzieżowe 
i społeczne.



Nowe taryfa pocztowa
O d  d n ia  1 g ru d n ia  b r. o b o w iązu je  n o ­

w a  p o d w y ższo n a  ia ry fa  pocztow a.
w  o b ro c ie  k ra jo w y m  — lis ty  zw y k łe  do  

20 g ram ó w  -  3 zł, k a r tk i p o cz to w e  — 
1 zł 50 gr, p o le c e n ie  p rz e sy łe k  lis to w y c h  -  
3 zł; w  o b ro c ie  zag ra n ic z n y m  -  lis ty  
zw y k łe  d o  20 g ram ó w  — 6 zł, k a r tk i p o cz ­
to w e  -  3 zł, p o le c e n ie  p rz e sy łe k  z a g ra ­
n ic z n y c h  -  5 zł.

Zelrcłiile To w. Lekarskiego
W e  w torek  d n ia  4 g ru d n ia  rb . o goaz . 

1S3 0  o d b ę d z ie  się w  sali w y k ła d o w e j 
FZH, ul. W o d n a  40, n a d z w y c z a jn e  p o sie ­
d zen ie  T ow arzystw a L ekarsk iego , n a  k tó ­
ry m  D y re k to r  S łużby  Z d ro w ia  U NTRA  
prof. d r  W ilb u r  A. S aw y e r w y g ło s i o d ­
czy t n a  lem at „E p id em io lo g ia  i k o n tro la  
żó łte j feb ry " .

Broniewski pozostał fołtf sam...

7 po t r y  ł ó d z k i e
TEATR W P co d z ie n n ie  o godz. 19.15 k o ­

m ed ia  R ene F aucho is „O strożn ie , św ieżo 
m alow ane!..." , c ie sząca  się  n ie z w y k ły m  p o ­
w odzen iem . P u b liczn o ść  p rz y jm u je  e n tu ­
z ja s ty czn ie  w y k o n a w c ó w : Ja c k a  W oszcze- 
row icza . G od lew sk ą , Jez ie rsk ą , Ł abuńską, 
M ałyn icz , M rozow ską, B ug ajsk ieg o , D u­
czy ń sk ieg o , M aliszew sk iego  i M o d rzew ­
sk iego .

TEATR POWSZECHNY TUR g ra  w  d a l­
szym  c ią g u  ko m ed ię  F re d ry  „Pan  Jow ial- 
sk i" w  św ie tn y m  w y k o n a n iu : , G ro lick ie - 
go  (Pan Jow ialsk i), Z e lw ero w icza  (Szam- 
be lan ). D ąb ro w sk ie j, R achw alsk ie j. T ym ow ­
sk ie j, B oguck iego , B orow skiego , ’ P ie tra sz ­
k iew icza  i Szubki, re ż y se rii S z le ty ń sk ieg o , 
o p ra w ie  d e k o ra c y jn e j i k o stium ow ej J e ­
rzeg o  Z a ru b y .

ESTRADA POETYCKA w y s tą p i w  d n iu  
16 g ru d n ia  z d ru g ą  a u d y c ją  p t. „L isty  
C h o p in a"  w  o p ra c o w a n iu  p ro f. K aro la  
S trom engera .

W  u b ie g łą  s o b o tę  C e n tra ln y  R o b o tn ic z y  
D o m  K u ltu ry  T U R  z o rg a n iz o w a ł u ro c z y s ty  
w ie c z ó r  z  o k a z j i  p o w ro tu  d o  k r a ju  z n a n e ­
g o  p o e ty  W ła d y s ła w a  B ro n ie w sk ie g o . P ię ć  
la t  to  d łu g i  o k re s , a  <ło te g o  piięć la t  w o j ­
n y . W  w y p e łn io n e j p o  b rz e g i s a l i  RDK 
z a s ta n a w ia ła m  s ię , ja k im  p o w ró c ił d o  n a s  
B ro n ie w sk i. C z y  b ie g  w y p a d k ó w  i p o b y t 
n a  e m ig ra c j i  n ie  'w p ły n ą ł ch o ć  w  cz ę śc i 
n a  s z c z e ry  i s e rd e c z n y  s to s u n e k  d o  n a s  
p o z o s ta ły c h  tu  w  k ra ju .

P rzy  d ź w ię k a c h  m ię d z y n a ro d ó w k i n a  s a ­
lę  w sz e d ł p o e ta . T e n  s a m  p o g o d n y  
u śm ie c h , to  s a m o  s p o jrz e n ie  p o d  s s u n ię ty -  

| m i b rw ia m i. N a s tę p u ją  p o w ita n ia :  w  im ie ­
n iu  R o b o tn ic z y c h  D o m ó w  K u ltu ry , robo tne  
k ó w  i sp o łe c z e ń s tw a . B ro n ie w sk i je s t  w y ­
ra ź n ie  w z ru sz o n y . N ie  m ó w i n ic . Ś c isk a  
ty lk o  d łu g o  i m o cn o  r ę c e  o ta c z a ją c y c h  go 
to w a rz y sz y .

Z e  s c e n y  p a d a ją  m o cn e , p ło m ie n n e  s t r o ­
fy  w ie rs z a  „ R o b o tn ic y "  re c y to w a n e g o  ohó  
ra ln ie  p rz e z  z e sp ó ł ś w ie t l ic  fa b ry c z n y c h . 
T w a rd e  s ło w a  w y k u te  w  p ra c y , w  h u k u  
m aszy n  i m ło tó w  i s e rd e c z n e  z ro z u m ie n ie

d o li i  n ie d o l i  m a s  ro b o tn ic z y c h  —  o to  n a j ­
le p s z a  c h a ra k te ry s ty k a  B ro n ie w sk ie g o  j a ­
k o  p o e ty  i  c z ło w ie k a . W re s z c ie  n a  s c e n ie  
u k a z u je  s ię  s a m  p o e ta .  W ita m y  go  o k rz y ­
k a m i i  b u rz ą  o k la s k ó w . B ro n ie w sk i p o d ­
n o s i  r ę k ę ,  c h c e  m ó w ić . P ro s to  s e rd e c z n ie  
w sp o m in a  c z a sy  s w e g o  p o b y tu  ma o b c z y ­
źn ie , m n ie j n ie b e z p ie c z n e  n iż  te ,,  k tó r e  
n a m  p rz y p a d ły  w  u d z ia le  p o d  t a k  s tra s z n ą , 
o k u p a c ją ,  a l e  ja k ż e ż  b o le s n e  tę s k n o tą  dó- 
k ra ju .  „ W ra c a m  d o  w a s  to w a rz y s z e  —  
k o ń c z y  s w e  k ró tk ie  p rz e m ó w ie n ie  —  b o  
tę s k n iłe m , b o  c h c ę  p ra c o w a ć  d la  k ra ju ,  
d la  s o c ja liz m u , b o  m ie js c e  m o je  j a k o  P o ­
la k a  tu , z  w a m i."

O rk ie s tr a  g ra  „C z e rw o n y  S z ta n d a r" . A  
p o te m  B ro n ie w sk i r e c y tu je  s w e  w ie rs z e : 
„Ł ódź", „ E le g ia  o ś m ie rc i  L u d w ik a  W a r y ń ­
s k ie g o " , „U licę  M iłą "  1 „ K s ię ż y c  z  u lic y  
P a w ie j" .

S p e a k e r  o g ła s z a  d o  m ik ro fo n u  k o n ie c  
u ro c z y s to śc i . O p u sz c z a m  s a lę  p o d  w r a ­
że n ie m , że  B ro n ie w sk i p o z o s ta ł  t a k i  sam .

K. W .

Fundusz kultury i sztuki
Z in ic ja ty w y  w ic e w o je w o d y  S zudz iń - 

sk ie g o  p o w s ta ł  w  Ł o d zi W o j. F u n d u sz  
K u ltu ry  i  S z tu k i, m a ją c y  n a  c e lu  s u b s y ­
d io w a ć  ,i k r e d y to w a ć  w s z y s tk ie  in s ty tu ­
c je  i p ra c e , k tó r e  d z ia ła ln o ś c ią  s w o ją  p rz y  
c z y n ia ją  s ię  d o  u p o w sz e c h n ia n ia  k u l tu ­
ry  i  s z tu k i  w ś ró d  c h ło p ó w  i r o b o tn ik ó w  
w o j. łó d z k ie g o . C z ło n k a m i fu n d u sz u  b ę d ą  
s to w a rz y s z e n ia  i in s ty tu c je ,  k .ó r e  n a  te n  
ce l z a d e k la ru ją  s t a łe  m ie s ię c z n e , lu b  o k re -r?

I | Lipińs
WYD.
Raczk 

I Romas

Nowości „CZYTELNIKA"
L I S T O P A D

LITERATURA PIĘKNA
D ąbrow ska M. — M arcin Kozera. — O pow iadania zl. 15.—
G ojaw iczyńska P . — K rata — Pow ieść  „ 85.—
K raszew ski I. J . — S ta ra  B aśń — (takt. obowiązk. d la VII kl) „ 80.—  
Nowicki A ndrzej — P odróż do Św iętej Ziemi — W iersze „ 25.—
Żerom ski S. — D októr P io tr. — O pow iadanie „ 12.—

LITERATURA N AU K O W A
G rycz. J  — B iblio tekarstw o prak tyczne w  zarysie. —

Podręcznik  i poradnik „ 120.--
Kobendza J. i R. — M ateria ły  p rzy rodnicze do projektu  rozpla­

now ania puszczy  K ampinoskiej (iłustr.) „ 55.—
P aw łów  J . P . — Mófeg i jego m echanizm. W yd. II (Iłustr.) „ 120.—
KSIĄŻKI PRAWNICZE
G iebułtow icz J . — O dpow iedzialność p rzestępców  w ojennych

w  św ietle  p raw a narodów  „ 70.—
N am itkiew icz J., R akow er A. —  U staw a o m ajątkach  opusz-

. czomych i porzuconych. — K om entarz „ 180.—
Reform a Rolna. P rze jęc ie  lasów  na w łasność Skarbu P aństw a „ 30.—
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
O zogow ska H. i B atorow icz Z. — P iszm y popraw nie „ 12.—
Zarem bina, O zogow ska, B atorow icz — C zytam y (Ilustr.) „ 5.—
Zarem bina, O zogow ska, B atorow icz — N asza O jczyzna —

C zytanka (Ilustr). „ 15.—
BIBLIOTEKA SZPILEK
Lipiński E. Szeląg  J . — Pożegnanie z H itlerem  (Ilustr.) „ 25.—
W YDAW NICTW A MUZYCZNE
R aczkow ska W. — P rzejdziem  W isłę, przejdziem  W artę... „ 90.—
R om aszkow a Z. — Z biór etiatd dla p ierw szych  dw óch la t nauki

na  fortepian. „ 140.—

so w e  d o ta c je  p ie n ię ż n e . F u n d u sz  o to c z y  
s p e c ja ln ą  o p ie k ą  T o  w . T e a tró w  L u d o w y ch  
te a t r y  a m a to r s k ie ,  L u d o w y  I n s ty tu t  M u ­
z y c z n y , k tó r y  p ro w a d z i  w  Ł o d zi o b ja z d o ­
w ą  o r k ie s t r ę  sy m fo n ic z n ą , o s ie m  s z k ó ł ^o trzym uje  d o d a tk o w o  
m u z y c z n y c h  i j e d y n y  w  P o ls c e  in te r n a t  fo só b  w a rto śc io w y c h  i 
d la  m ło d z ie ż y  u z d o ln io n e j. P o z a  ty m  p o ­
m o c  o tr z y m a ją  o rg a n iz a c je  T .U .R . i  „ W i­
c i" . R a d a  fu n d u s z u  z a jm ie  s i ę  s p r a w ą  d o ­
m ó w  k u ltu ry ,  ś w ie t lic a m i, c z y te ln ia m i, 
b ib l io te k a m i, o r a z  o rg a n iz a c ją  o b ja z d o ­
w y c h  im p re z  k u ltu ra ln y c h .

D la  u a k ty w n ie n ia  ż y c ia  k u l tu ra ln e g o  w  
m ia s te c z k a c h  i w s ia c h  R a d a  fu n d u sz u  o p ra  
c o w u je  p la n  tw o rz e n ia  sp ó łd z ie lc z y c h  p l a ­
c ó w e k  k u ltu ra ln y c h . D o  w s p ó łp ra c y  z  fu n ­
d u s z e m  p rz y s tą p iły :  sp ó łd z ie lc z o ść , z je ­
d n o c z e n ia  p rz e m y s ło w e , z w ią z e k  k u p c ó w , 
b a n k i  i  in n e  in s ty tu c je  g o sp o d a rc z e .

C zyteln icy p iszą
PORZĄDKI W  CZYNSZOWYM

KURIALNYM na.
W  d o m u  p rz y  uL  Ks. S ko rupk i F" zji 

łoóącym  d o  Sfow. K ap łan ó w  7/ichrń4 
Ł ódzk ie j je s t n as w  5 p o k o jach  z K ;ce 
d z ie s ięć  o só b , to  zn aczy  d w ie  p rac °  ^
Z arząd u  M ie jsk ieg o , p ię c iu  w
U , Ł  Z aznaczam y , że m ieszkaliśm y ■ 
ty m  d o m u  już w  1937 r., lecz zm cjj 
b y liś m y  u s u n ą ć  się  w  czasie  okup
n iem ie c k ie j. . . . , , n d z i.

Po w k ro c z e n iu  W o jsk  Polskich, do ^ & 
za ję liśm y  m ie szk an ia  w y że j w y m ień  ^  
w  p o ro z u m ie n iu  z ad m in is tra to rem  1 . < 
■mocy o trz y m a n e g o  zezw o len ia  _ Mi 
.O b y w a te lsk ie j. Je d n o c z e śn ie  złozY j,((y 
W niosek  m ie sz k a n io w y  do  G. M., na . 
pry n ie  o trzy m a liśm y  żad n e j o d p o w 1 . 
W  m ięd zy czas ie  zaw iad o m ił nas a 
•strato,r, że  dom , w  k tó ry m  m ieszkam y, U  [ 
w y łą c z o n y  z p o d  k o m p e ten c ji _ j c Z e-  
M ieszk an io w eg o . M im o teg o  o ś w i a -Bs i -  

z ło ży liśm y  p o n o w n ie  w n io sek  mi ^
k a n io w y  p rzez  K om itet Dom., n a  k tóry  
fszybkim  czasie  o trzy m a liśm y  o d p o ^ 1 
o dm ow ną. P rzy  b liż szy m  zam tsresow a 
się  okaza ło  się , że  p rzy d z ia ł na n &. .
m ie sz k a n ie  o trzy m a ł p ro k u ra to r  S ądu  , 
w y ższeg o  w  Łodzi, (osoba sam otna) k . l  
:ma m ie szk an ie  p rz y  ul. W ólczańsk ie) 
tam  zam ieszku je . . . . i

C zy  p ra c o w n ic e  Z arząd u  M ie js k ie g o ^  
p ię c iu  s tu d e n tó w , k tó rzy  czek a li ty le  , 
n a  m ożność  u k o ń c z e n ia  sw y c h  n a u k  i
r y m  R ząd P o lsk i d a je  su b sy d ia , ma P° 
s tać  n a  h ru k u ?  -e

P rokura  to r S. N. p o s ia d a ją c  mieszkań 
d ru g ie  kosztem  

p o ży tec zn y ch
sp o łe c z e ń s tw a .

Je s te śm y  p e w n i, że w  P ań stw ie  P errtfl. 
k ra ty c z n y m  w sz y sc y  je s te śm y  ró w n i P* 
w em , a  p rz y  b ra k u  m ieszkań  n ie  po'vri 
n o  b y ć  b ra n e  p o d  u w a g ę  stanow isko  .. 
s to p ie ń  s łu żb o w y , an i w p ły w y  z raC*
za jm o w an eg o  s tan o w isk a .

L. O.

W 9-lei roasnicę uchwaleni*1 
konstytacji ZSRR

K om isja  P o ro zu m iew aw cza  S tronnic 1̂
D e m o k ra ty c z n y c h  i T-w.o P rzy jaźn i pol-

MO odlmdawę otuliny
P ra c o w n ic y  P ań s tw o w y ch  Z ak ład ó w  Te- ZSRR. W  p ro g ra m ie  A k ad em ii: r e f e r a t

sko-R adzieck iej w  Łodzi o rg an izu ją  
g ru d n ia  rb . o godz. 17 w  sa li T eatru  *v!L 
ska  P o lsk ieg o  U ro czy s tą  A k ad em ię  z °t<Y- 
zji 9-lej ro czn icy  u c h w a le n ia  K o n sly tuC*

le- i R a d io te c h n ic z n y c h  -  fa b ry k a  łódz­
k a  — p rzek aza li za p o ś re d n ic tw e m  n a ­
szej re d a k c ji 8.203 zł na  o d b u d o w ę  W a r­
szaw y .

K o n s ty tu c ji ZSRR oraz k o n ce rt z udzi*1-8 
P ań s tw o w eg o  K o n se rw a to riu m  M u zy cZI)^  
go, P ań stw o w ej F ilh a rm o n ii i artysto 
T ea tru  W o jsk a  P o lsk iego .

Znakomite wyroby

„ S i i c h s i f i "
najlepszym  podarkiem  na G wiazdkę /

©rotate ogłoszenia
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. P rzyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

DR MED. A . RATAJ-ŻURAKOW SKA, sp e ­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h  
u  k o b ie t, p rz y jm u je  P io trk o w sk a  33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5 .

OGŁOSZENIE
W  m yśl o k ó ln ik a  N r 10 M in is te rs tw a  

In fo rm acji i P ro p a g a n d y  za  L.Dz. 4217/45 S 
o raz  z a rząd zen ia  tegoż  M in is te rs tw a  za N r 
4 i 5 za L. Dz. 4217/45 sekr. d o ty c z ą c y c h  
akc ji zw alczan ia  n a d u ż y ć , p rzek u p s tw a  i 
p rz e s tę p s tw  u rz ę d n ic z y c h , W o jew ó d zk i U- 
rząd  In fo rm acji i P ro p a g a n d y  w  Łodzi o- 
tw ie ra  z d n iem  1 g ru d n ia  1945 r. sk rzy n ­
k ę  in fo rm ac ji.

O b o w iązk iem  k ażd eg o  o b y w a te la  w  im ię  
d o b ra  o g ó ln e g o  i p o w sz e c h n e j sp ra w ie ­
d liw o śc i jest d o n ie ść  o k ażd y m  zau w ażo ­
n y m  p rz e s tę p s tw ie  n a  te re n ie  ja k ie jk o l­
w ie k  in s ty tu c ji p ań s tw o w e j, sam orządow ej, 
sp o łeczn e j lu b  p ry w a tn e j.

D o n ie s ie n ie  n a le ż y  sk ła d a ć  p iś m ie n n ie  
w  W o jew ó d zk im  U rzęd z ie  In fo rm acji i 
P ro p a g a n d y , Łódź, u l. T ra u g u tta  N r 8 
(sk rzynka  na p a rte rze  w  ko ry ta rzu ).

In f c m a c j i  i o d p o w ied z i n ie  u d z ie la  się, 
n a to m ias t każd a  s p ra w a  po jej d o k ład n y m  
zb a d a n iu  zo s tan ie  p rzek azn a  o d p o w ie d ­
n im  o rg an o m  W ła d z y  P ań stw o w ej do  za­
ła tw ie n ia  w  try b ie  p rzy śp ie szo n y m  i sk u ­
tecz n ie

V.roj, U rząd Inform aoi! 
i  P ro p a g a n d y  w  Łodzi

PRZETARG
U b ezp iecza ln ia  S po łeczna  w  Łodzi o g ła ­

sza p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  n a  ro b o ty  re ­
m o n to w o -b u d o w la n e  lew e j s tro n y  g m ach u  
p rz y  ul. Ł ag iew n ick ie j N r 34/36.

O fe rty  o d p o w ia d a ją c e  tre śc i ś lep eg o  
k o sz to ry su  n a le ż y  sk ład ać  w  U bezp iecza l- 
n i S p o łeczn e j p rz y  ul. W ó lcz ań sk ie j 225 
w  p o k o ju  N r 35, do  d n ia  10 g ru d n ia  1945 
ro k u  do  godz. 9 p rz e d  p o łu d n ie m  w  za­
p iecz ę to w an e j k o p e rc ie  z n a p ise m : „O fer­
ta  na  ro b o ty  re m o n to w o -b u d o w la n e  p rzy  
ul. Ł ag iew n ick ie j" .

S zczegó łow e in fo rm ac je  oraz ś le p y  kosz­
to ry s  z w a ru n k am i p rz e ta rg u  o trzy m ać  
m ożna  w  U b e z p ie c z a ln i S po łeczne j p o k ó j 
N r 35 o d  godz. 8-ej d o  9-ej rano .

O tw a rc ie  k o p e rt n a s tą p i w  d n iu  o zn a ­
czo n y m  na z łożen ie  o fe r t o godz. 11-ej r a ­
no.

W a d iu m  p rz e ta rg o w e  z g o d n ie  z o b o ­
w ią z u ją c y m i p rzep isam i w  w y so k o śc i zł 
5.000. — złożyć  n a le ż y  w  k as ie  U b e z p ie ­
czaln i S po łeczne j a  k w it d o łą c z y ć  do 
o fe rty .

U bezp ieczalflia  Społeczna  
w  Łodzi

Dr m cd . E . M IKULICZ ze L w ow a, lek arz-d en -  
’y s ta , sp ec ja lis ta  ch orób  d z ią se ł i ja m y  u stn ej, 
Z aw ad zk a 17. (13371

D októr REICHER specjalista  chorób w enery ­
cznych. Południow a 26. (1568)

D r. M ED. J . V Q G IE L  ze L w o w a , sp ec ja lis ta  c h o ­
rób k o b iecy ch  i a k u szer ii, Z aw adzka 17.

PO SZUK IW ANA- p ra c o w n ic a  urm  .
c h w y ta ć  o czk a  w  p o ń czo ch ach , e lekhY  , 
n a  m aszy n k a , w a ru n k i o d  um ow y . 
w a ń sk a  4, m. 20 o d  2 do  4 p .p .

iejąc!l

Kupno i sprzedaż
KETTELMASZYNE — zczepiarke. inną 
w et uszkodzona p ryw atn ie  kupię. W ólcza 
ska 13. D ozorca.

LE K A R Z-D EN T Y STA  MARIA GRABOW ICZ -
p rzy jm u je  w W a rsza w ie , Al. U ja zd o w sk ie  28

R E N T G E N  (p r ześw ie tla n ie  p łu c  i serca) ul. W i­
gury 17. (1290)

Poszukiwanie pracy
BUCHALTER n a  p ó ł  d n ia  ze zna jom ośc ią  
p rzeb i tk o w e j ,  p o sz u k u je  p ra c y .  N a ru io w i-  
cza 57. „Zenit". ___________  (1643)

Zaofiarowanie pracy
AGENT i a g e n tk a  p o sz u k iw a n i  do  s p rz e d a ­
ży  s ło dy czy .  Z g łoszen ia :  P i łsu d sk ieg o  32, 
m. 11, godz. 4 - 7 .  (1644)

GOSPOSIA do  sam o d z ie ln e g o  p ro w a d z e ­
n ia  m a łeg o  g o sp o d a rs tw a  u  b e z d z ie tn e g o  
m a łżeńs tw a  p o trzebn a .  Z g łos ić  s ię  do  g a ­
la n t e ry jn e g o  sk lepu .  P io t rkow ska  83. (1645)

SZNURKA w iększa ilość zakupie, (o lśni3cU. 
jedw abnym  połysku). W iadom ości k ie ro " 1 
Zachodnia 52/2.

SYPIALKA jasna piękna do sprzedania. 
dom ość; w  sklepie galan tery jnym  P io trW ',) 
ska 8 3 . ___________________________ (to ^ .

POSZUKUJEM Y instalacji gazogen e ra to rn 'v’®' 
„Im bert". C entrala  H andlow a P rz e m y ś lu  .  ^
m icznego. H urtow nia W ojew ódzka Nr 2 
Łodzi, W igury  30.

R ó ż n e

ZGUBIONO reje/str-Katowickich, kartę  lvr - s>y 
RKU Łódź, kartę  poborow a, dowód osopi- j 
na nazw isko W łodarczyk  Bolesław . Łódz, 
C zarniecka 3/1. Unieważniam .
UNIEW AŻNIAM  sk ra d z io n e  d o k u m e n t '  
p a lcó w k ę ,  akt ś lu b n y ,  p a p ie r y  f a c h p ^ ’ 
Bukiec iarsk i ,  b ile t  ŁKE N r 915 na nazWlS^)
E u gen ii  K ozłow skie j . (16

Poszukiwanie rodzin

JENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yraz p e t ito w y  poza tekstem  — 6 zł. Inne o g ło sz en ia :  za m ilim etr  — szp a ltę  poza tekstem  
i św ią tecz n y c h  —  50 procen t drożej.

POSZUKUJE z P ińska. M ierzejewskich. 
polda, P io tra . Jana. Polens i M ie rz c i e "  
Zamość PI, M takiew ićza 8, woj. Lubelskie ,  
— — —        —"

en-
■ci'-

zł. 14, w tek śc ie  — zł. 21. — W nu m erach  niedziel*1'
rli

R edaktor: Jan D ąb row sk i D - 06076 Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelnik", Lódź, Źwirłu *


